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Min. Beck nie pojedzie do Genewy
Złośliwość sekretarjatu ligi narodów

WARSZAWA, 16. 5. (wł.) Sen­
sacją dnia politycznego jest wia­
domość, że minister spraw' zagrani 
cznych, którego wyjazd do Genewy 
spodziewany był w dniu jutrzej­
szym, wyjazdu tego zaniechał.

Decyzja w tym kierunku zapad­
ła wczoraj po zaprzysiężeniu nowe 
go r:ądu na Zamku. Decyzji tej 
przypisują charakter niemal demon 
stracyjny, czego potwierdzeniem 
jest zarówno korespondencja z Ge­
newy, jak i artykuł pt.: „Stracone 
zachody“, zamieszczony w dzisiej­
szej „Gazecie Polskiej".

Decyzja rządu polskiego wyni­
kła stąd, że na porządku dziennym 
rady ligi postawione zostały skargi 
mniejszości niemieckiej w Polsce 
w sprawie koncesyj alkoholowych, 
co uważane jest za złośliwość wo­
bec Polski ze strony niektórych 
czynników sekretarjatu ligi.

Zwracają bowiem uwagę, że skar 
gi te zostały złożone przed 4-ma ła 
ty. tj. w r. 1930, a uzupełnione przed 
2-ma łaty w 1932 r. Wysuwają stąd 
wniosek, że czynnikom tym w sekre 
tarjacie ligi zależy specjalnie na 
zamąceniu stosunków polsko - nie­
mieckich, które od chwili zaw'arcia 
paktu układają się coraz pomyśl­
niej.

„Gazeta Polska1' nazywa posta­
wienie skarg mniejszości niemiec-

Prymas Polski
u prezydenta Francji

POZNAN, 16.5. Ks. prymas Pol 
ski Hlond, który 29 bm. wyjeżdża 
do Francji będzie przyjęty przez 
prezydenta republiki francuskiej. 
Po złożeniu wizyty kardynałom 
francuskim ks prymas Hlond uda 
się do Lionu, Montpelier i do Lille, 
i/dzl odwiedzi polskie k.donje ro­
botnicze

Małe kopalnie nie będą 
zamknięte

Jak  się dowiadujemy z kół prze 
myślowych, wiadomość jednej z 
prywatnych agencyj prasowych, ja  
koby związek właścicieli kopalń 
węgla opracował już listę 23 ma­
łych kopalń węgla, które mają być 
po 1 lipca skazane na zamknięcie, 
t .  zn. na zatopienie, jest od począt 
ku do końca zupełnie nieprawdzi­
wa.

Jak  zdołaliśmy stwierdzić, o ja ­
kimkolwiek planie zatopienia ma­
łych kopalń, które zresztą do żadnej 
z organizacyj przemysłu węglowe­
go należą i w żadnym kierunku im

kiej na porządku dziennym Rady 
kompromitacją ligi, pisząc, że kom 
promituje się każdy, kto wzniośle 
zajęfy jest głupstwami, a kompro­
mituje się podwójnie ten, kto ghip 
stwami zajmuje się bez skutku".

Polskę reprezentować będzie na 
zebraniu rady ligi minister Raczyó 
ski, płk. Beck uda się zaś do Gene 
wy dopiero na konferencję rozbro 
jeniową, która rozpoczyna się 
29 bin.
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P o d z ię k o w a n ie
ostatnią posługą Ukochanej Mainu-W szystkim Tym, którzy oddali 

Babuni

ś. p. ROZALII PIWOWARSKIEJ
a w szczególności ks. prałatowi Obuehowiezowi, ks. kan. Żrałkowi, ks. 
kan. Sonikowi, ks. kap. szambelanowi Marchewce, ks. dyr. Gielniewskie- 
mu. Księżom Salezjanom z ks. Dyrektorem na czele i Wielebnemu Ducho­
wieństwu, oraz Pracownikom hotelowym, orkiestrom restauracji „Bri­
stol" i ks. Salezjanów i wszystkim Krewnym, Przyjaciołom, Znajomym  
i Życzliwym składa staropolskie Bóg Zapiać

STROSKANA RODZINA.

Rząd już przy pracy
Ministrowie objęli urzędowanie

WARSZAWA, 16.5. Nowomia- 
nowany premjer prof. dr. Leon Ko­
złowski po objęciu urzędowania w 
dniu wczorajszym, udał się do Bel­
wederu. gdzie wpisał się w księdze 
audjenejonalnej.

Przedpołudniem p. premjer zło­
żył szereg wizyt oficjalnych a więc 
wizytę marszałkom sejmu i senatu, 
wreszcie prezesowi N.I.K p. Krze­
mińskiemu, poczem powrócił do gma 
chu prezydjum radv ministrów.

Dzisiejszy dzień p. premjer po- 
św ęcil konferencjom wewnętrznym 
w prezydjum, odbywając dłuższe 
rozmowy z podsekretarzami stanu 
pp Siedleckim i Lechnickim.

W godzinach popołudniowych

odbyło się w ministerjum przemy­
słu i handlu pożegnanie ministra, 
gec. Zarzyckiego i powitanie nowe­
go p Raiehmana.

W południe nastąpiło powitanie 
nowomianowanego ministra opieki 
społecznej p. Paciorkowskiego, któ­
ry  w dniu dzisiejszym objął swe no­
we stanowisko.

WARSZAWA, 16. 5. (wł.) Mini 
ster opieki społecznej, p. Paciorków 
ski wyjechał dziś z Warszawy i o- 
bejmie urzędowanie w dniu 22 ma­
ja. W czasie nieobecności zastępo­
wać go będzie podsekretarz stanu, 
dr. Duch.

Huragan w pow. lwowskim
LWÓW, 16.5. PAT. Wczoraj po 

południu przeszedł nad powiatem 
lwowskim huragan, który w wielu 
miejscowościach pozrywał dachy z 
domów, unosząc je o kilkadziesiąt 
metrów powyrywał drzewa z korze 
niami i poczynił znaczne szkody w 
lasach. Podobny huragan szalał rów 
nież w pow baranowiekim.
Paneurope ska konferencja gospodarcza

W IEDEŃ, 16. 5. PAT. Dziś o 
godz. 10.30 otw arta została w gma 
chu parlam entu druga paneuropej­
ska konferencja gospodarcza. W o- 
twarciu wziął też udział kanclerz 
Dolłfus. Konferencję zagaił hr. Cou 
denliof - Calergi.
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WARSZAWA, 16. 5.
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me podlegają, m e oyło i me mogło się inspekcją kójpalni,'inżynierówlć 
byc nigdy mowy. jednakże nic podejrzanego nie zau

Katastrofa w kopalni
44 górników zginęło

BRUKSELA, 16. 5. Z zagłębiu ważyli, 
węglowem koło Mons wydarzyfa Wśród ofiar znajdować się bę- 
się eksplozja gazów w kopalni dą prawdopodobnie także i nasi ro 
Lambrechies na głębokości 821 me dacy, bowiem w kopalniach zagłę- 
trów. Wskutek wybuchu obsunęły bia Mons pracuje wielu polaków.
się zwały węglowe, a następnie wy — -----------
buchł pożar.

W nocy zdołano wydobyć z pło­
nących podziemi 4 zabitych górni­
ków. Dziś rano wywieziono na po­
wierzchnię dalsze cztery trupy.

W kopalni znajduje się jeszcze 
36 górników. Zdaniem fachowców 
radnego z nich nic uda się urato­
wać.

Pożaru w kopalni nie zdołano 
jeszcze ugasić. Acja ratunkowa 
jest ogromnie utrudniona, ponieważ 
wypływające gazy, ogromny żar 
i groźba nowych wybuchów nie po 
zwala' kolumnom ratowniczym na 
posuwanie się wgłąb kopalni.

Rzecz charakterystyczna, że na 
godzinę przed katastrofą odbyła
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Str. L Zamach stanu na Łotwie
RY G A . 
twy

miasto, zawńży
PAROSTATEK „VENUS’* ZA TONĄŁ.

W W ABCIE POD POZNANIEM. ...
POZNAN. 145. Studenci U ,P. . od­

dział farmaceutyczny. urządzili w nio
dziele p a r o s ta tk i  ..Venus’ w ycim k e.. ^ a v j c ^ d y  w ojskow e i automobile 
bawiąc w godzinach przedpołudni®- i e /a ro  we z k a ra b in a m i m aszynow e
wych w Puszczykowie, a w godzinach p u b liczne , a  szczególn ie
pópoł W Pussczykówku. u fz .’dv pócztm tm  i te le g ra f icz n e  ob-

Podezas drogi powrotnej około go-

przed wprowadzeniem  nowej konstytucji
iw ic z ie r iu  w nocy dr. Kalninsą. pre raliżtfwanie akcji _
vdehta parlamentu łotewskiego. W ętowsłućh, zmierzającej do prokla-

, - . ,• • .,;Anj„ w nocv dr. Kalninsa- pre caliżowanie akcji elementów marks!
16.5. Mieszkańcy, stolicy Ł* W J ?  ' . ■ Hmeiftu łotewskiego. W ćtowslaćh, zmierzającej do prokla- 

Łotwy, którzy m  rano wyszi na ,yde .Pc(,r&prowadzono dokładną mowania w całym kraju strajku po-
/azyli niezwykłe zmiany, wil > 1 °  -ak zn)sztą i u in- w s z e c h  nogo i zbrojnej) wystąpienia

banku łotewskiego znaleziono nawet 
większą ilóSć broni. Aresztowania, 
wśród socjalistów mają na celu spa

przeciw rządowi. lEnergiczne zarzą­
dzenia władz cel ten osiągnęły.

Wprowadzenie stanu wyjątko­
wego pociągnie za sobą pewne zmia
ny w składzie rządu łotewskiego.

i

dżiny 21 parostatek wjechał na mieLz- 
:.ę i uszkodzi! się do tego stopnia, «« 
woda momentalnie zalała maszyny 
t, a ju ty , przy ozem zatonęła jedyna Sód* 
ratunkowa znajdująca się aa statku.

Wśród pasażerów powstała panika. 
Na wiadomość o katastrofie  na ratunek  
.sospieazyl tonącemu statkow i w laści. 
piel kąpieliska „Rusałka" p. St. Paw ­
iak z Puszczykowa ze swym perróne-.
’em. 

W deszczu przewieziono pasażerów

sadzone przez wojsko.
Wszystko wyjaśniły afisze urzę­

dowe oznajmiające, iż w całym kra 
>u ogłoszony został etan wyjątkowy, 
który trwać będzie aż do czasu prze 
prowadzenia ref oj my konstytucji. 
co potrwa ■ (koło pół roku

Stan wvjatkowy wszedł w życie 
w Rydze o godz. 23 dnia wczorajsze 
' go, w reszcie kraju zaś o g. 1 dnia 
dzisiejszego.

Na podstawie tego samego rozpo 
rządzenia zawieszona została dzia-

W Warszawie wykryto olbrzymią
fabrykę fałszywych mionat

lodziarni ratenkoweroa i prsewoBowemi ja[nog  ̂ wszystkich stronnictw poli-
j-o  tyc nvch, minister spraw wewnętrz 

nycii wydał zakaz odbywania jakich 
kol wiek w ieców, zgromadzeń czy 
pochodów.

W ciągu nocy policja wojsko i 
gwardja obywatelska obsadziły wszy 
Ł\k.e ważniejsze gmachy publiczne.

ra  brzeg rzeki P arostatek  prowadzi!
{■ pt. Aligcmissei.

Dochodzenia na miejscu , wypadku 
przeprowadzi! miejscowy posterunek.

W ALKI Z HITLEROWCAMI NA TE- 
IIF  VTE A U STR II 

W FE CEŃ, 16.5. Oddział Ostnsarktech® 
Btunnscharcn. który w samochodzie 
odbywał podróż propagandową po Ka 
yn iji natrafi! obok wsi Trcbesing na 

grupą hitlerowców, którzy właśnie za­
wieszali chorągiew ze swastyka olbrzy 

vnioj wielkości Doszło do s ta rc ia  w cza 
sie którego hitlerowcy wycofali się do 
wsi Trebesiiig i zabarykadowali się w 
jednym r domów, skąd zaczęli obrzu­
ca, członków Ostm arkische Sturm a- 
charen znajdujących się w mniejszoś­
ci kamieniami.

W chwili kiedy członkowie Stursn- 
scharen chcieli wrócić do samochodu, 
spad* na samochód potężny odłam ska 
iy, niszcząc całkowici® m otor Wielu 
Hitlerowców aresztowano. Drugi incy­
dent wydarzy! się na granicy niemiec­
kiej obok imejseowości B im berg. gdzie 
iiwai żandarm i austrjaccy ścigali g ru ­
pę hitlerowców, którzy bez paszportów 
chcieli wydostać się z te ry to rium  Au_ 
strji do Niemiec. Nagle ścigani h itlero 
wcy strzelili k ilkakrotnie do żandar­
mów rauiąe ich ciężko. Hitlerów -on u- 
tlnło się wkońcu zbiec na tery to rium  
Niemiec, gdzie oczekiwał ja r  na nich 
oddział hitlerowskich oddziałów sztur 
mowych

ZAMIESZKI W H IS Z P A N II
MADRYT 1645. Z wielu miejseowoś 

ci H iszpanii sygnalizują znów krw a­
we starcia między m arksistam i i komu 

aistam i. r
W Barcelonie dokonano napadu i ra  

i.unków w wielu sklepach, przyczem in 
ierw enjująca policja obsypana została 
gradem strzałów. T roje łudzi odniosło 
poważne rany postrzałowe.

Podobnie w W alencji zdarzyły się 
; apady na magazyny. W Maladze do- 
i zło do ostrego starc ia  między policją 
s bandytam i którzy zostali zaskoczeni. 
Jeden komunista został zabity.

HABSBURGOW IE K O N FERU JĄ . 
BAZYLEA. 165. Obecnie wyszło ua 

jaw, że w sobotę przybył do Bazylei Ot
i« Habsburg mieszkający — jak  sa 
dome — stale z m atką swą. byłą ccsa- 
. zową Zytą w Belgji i odwiedził ąrc.y- 
księcia Eugeniusza. Ja k  twierdzą poin 
formowani, obaj Habsburgowie oma­
wiali obecną sytuację polityczną w Au 
s trj. oraz możliwość powrotu do k ra­
in  tiyłej rodziny cesarskiej A rcyksią­
żę Eugeojusz otrżym al przeo niedaw­
nym czasem zezwolenie na osiedleni®

;ę w Anstrji.

G)LZY- DOBRE JANIE, ZDROWE

ęóSCW/}iSK|EGo 
„KRYZYSOWE •

5 i 10 Gft PUDEŁKO

Oddział gwardji obywatelskiej wkro 
czyi uo siedziby socjalistów. Na 
gmachu gdzie od lat powiewał za­
wsze czerwony sztaindar, zatknięto 
czerwono biało czerwoną estoń­
ską flagę państwową.

Akcja ta odbyła się w zupełnym 
spokoju i porządku, do żadnych za­
burzeń nie doszło. Przeprowadzono 
liczne rewizję w poszukiwaniu broni 
szczególną uwagę zwrócono na ewen 
tualńe ośrodki oporu wkńiee zarzą­
dzeń i akcji wiadz.

Wprowadzenie stanu wyjątko­
wego motywowane jest naprężoną 
sytuacją wewnętrzne - polityczną, 
która rychły mogła doprowadzić do 
rozruchów wojny domowej

Rząd otrzymał poufne wiadomo­
ści o pr/ygot iwaruu zbrojnego za­
machu stanu, a ponieważ nieudol­
ność parlamentu nie wróżyła możno 
ści opanowania sytuacji, uważał za 
swój obowiązek użyć najdrastycz­
niejszych środków byle tylko za- 
poliec rozszerzaniu się chaosu we­
wnętrznego zdecydował się więc na 
ogłoszenie stanu wyjątkowego.

Na decvzję rządu wpłynęła tak­
że ciężka sytuacja ekonomiczna, któ 
re.j parłam ie potrafił uzdrowić, 
a którą mogu: stanowić podatny
grunt do zbrojnych rozruchów.

Przeciwko której z partyj spąwo 
dowane zostały zarządzenia władz 
wnioskować można z aresztowań, 
dokonanych w Rydze ubiegłej nocy. 
O tendencje przewrotów oskarża 
się przedewszyst kiera skrajnie pra­
wicową organizację „legj(mistów‘\  
.Tak słychać legjoniści urządzili w 
mieście szereg baz operacyjnych, za 
fnatrzonyeh w broń i zamierzali do 

ać przewrotu faszystowskiego. 
Wszystkich wybitniejszych człon- 
kćw tej organizacji aresztowano. 

Sensację wywołała wiadomość o

STRASfcLlVA K LĘSK A  OGNIA SZA 
LF.JE W PO ŁUDNIOW EJ ROSJI.

MOSKWA 15. Z Skr&snadaru dono 
rą  o olbrzymich pożarach Sasów, ja ­

kie naw iedz'ly ostatnio południowe 
części U uji sowieckiej a w szczegół noś 
ci okolice lesiste Kaukazu.

W wielu miejscach płomienie ogar 
•ęly również siedziby ludzkie, traw iąc 
doszczętnie domy i zagrody W pło­
mieniach zginęły olbrzymie masy by­
dła i zwierząt domowych. Donoszą rów 
oież o ofiarach w ludziach.

W okręgu Woroneży kilka tysięcy 
lodfin pi,zos4aje bez dachu nad głową 
Władze sowieckie wydelegowały do naj 
bardziej zagrożonych pożaram i okolic 
oddziały wciskowe celem poójęeia wal 
ki z niseczycielskim żywiołem.

WARSZAWA, 16.5. P rzy  u l  Gęsiej 
l i  w ykryto o lbrzym ią fabrykę fałszy 
wych m onet 1. 2, i 1® zlotowych. F ab ry  

ka m ieściła się w m ieszkaniu kupca B® 
ker mama. W ZwŁązku z w ykryciem  tej 
fabryki aresztow ano B ekerm ana ! jesz 
ise  12 osób.

Je s t rzeczą ciekawą, że fab ry k a  fał 
śzywych m onet została w łaściwie wy­
k ry ta  dzięki funkcjonariuszom  straży  
granicznej O bserw ując pewnego prze­
m ytnika zam ieszkałego przy ul. Gę„ 
siej 12. funkcjonariusz® straży  granica- 
uej zwrócili uw agę na m ieszkanie Be- 
kerniana, gdzie schodzili się rozm aici 
podejrzani osobnicy.

P rzy  te j okazji wywiadowca u jaw nił 
potajem ną soencinę. Monety kolporte-

rew ano  w W arszaw ie i na prow incji. 
Fałszyw e m onety przewożono w rulo- 
r.ach uk j-rtfch  w mydle. W ^wiązka * 
w ykryciem  potajem nej mennicy, deko 
aatic również szeregu aresztow ań na 
prowincji. Między aresztow ał ymi znaj 
duje się  pew na młoda kobieta wesołe­
go prow adzenia się, znaiia w półśw iat­
ku pod przezwiskiem „Czarna L ilka4'.

Osoba ta  bawiła, się w lokalach  d aa  
oingowyeli, p lącąc feiszyw em i -moneta 
ma ID-złofowemi, k tó re  o trzym yw ała 

od swojego przy jaciela, biorące.go u- 
tiział w fałszerstw ie m o n e t Monety by­
ły  w yrabiane ze stopu, k tó ry  odpowia­
dał wadze -prawdziwych m onet i wyda 
vał dobry dźwięk, B yiy ty lko arebrzo 
ji®. Dalsze dochodzeni© je s t  w toku.

Nowy zarząd związku legionistów polskicft
W ARSZAW A, I6Ó. W ybrany  uchw a 

ią  12 walnego zjazdu delegatów zarząd 
głów ny iw. legjonistów  polskich ukon- 
s ty tuow ał się jak  następuje:

Prezes — płk. W alery  Sławek, wy- 
b rany  prezesem związku im iennie 
przez walny zjazd delegatów  wicepre­
zesami po przeprcwadaoBem glosowa­
niu zostali w ybrani: dr. W ładysław  
Dziadosz pos. W ładysław  S tarzak  i 
ppłk inż Leopold Toruń. Sekretarz ge 
nera lny  — mgr. E m il H enisz skarbn ik  
-  d r S tefan  B enedykt, k ierow nik B ra  

Inioj Pom ocy — pik. S tan isław  O rski.
Ponadto płk. dypi. Tadeusz. Różyc­

ki - Kołodziejczyk objął dział k u ltu ra l 
co oświatowy, a inż E dw ard  Synek —

kontrolę rinansow ą okręgów i oddzia. 
iów Związku.

Poząfem  sy skład  aarządn. główne 
go weszli’ gen. pos. A ndrzej Galica, p łk  
J u r  — Gorzeóbowski, unia. Adam ■ K o a  
pos. W ładysław  MaSski, pos. M ichat 
I’adeusz Brzęk - Osiński, m in dr. E u ­
geniusz P iestrzyńsk i i płk. d r  Antoni 
Stefamowski.

K ierow nictw o działa organizacyjne­
go zw iązku leg ion istów  o b ją ł'w icep re ­
zes dr. W ładysław  Dziadosz.

U konstytuow anie się rady naczelnej 
iitórej przewodniczy prezes związku ie 
gjonistów  polskich płk. W alery Sla- 
,iek  nastąp i na najbliższem  posiedze­
niu.

Na pustyni przykuta łańcuchem
do skały

Praktyki „porywaczów ludzi"

w
HOLLYWOOD. 16. 5. Porwany 
dn. 10 bin. przez bandytów zna­

ny magnat naftowy Gutt je, odnale­
ziony został zdrów i cały.

Jak wiadomo, bandyci żądali za 
uwolnienie Gettlea 75 tysięcy dola­
rów. W dniu wczorajszym rodzina 
miljonera otrzymała zagadkowy te­
lefon Zawiadomiona o tein policja 
po przeprowadzeniu dochodzenia 
aresztowała 3 osoby, w tem 2 ko­
biety. W toku dalszego dochodzenia 
policja udała się d > małego domku, 
położonego w pobliżu Los Angeles, 
g(!v znaleziono Gettle.

i.użal on na łóżku z rękoma zwią 
za. mi i z oczami zawiązanemi. W 
domu tym znajdowało się 2-eli męż­
czyzn, z których jednego areszto­
wano, drugi zaś, według słów Get­

tle, przywódca bandy, zdołał uciec.
Gettle oświadczył, iż obchodzo­

no się z nim dobrze, odżywiano go 
również dobrze, był tylko skrępo­
wany.

Wyraził on zdziwienie, że znaj­
dował się tak blisko swego domu, 
gdyż bandyci po porwaniu wieźli go 
samochodem kilka -godzin.

Wiadomość o uratowaniu Gettle 
wywarła w Los Angeles duże w ra­
żenie. Tłumy usiłowały zlynczować 
schwytanego bandytę.

TUCSON (stan Arizona), 16.5. 
6-letnia córka liod<'wcy bydła Rob­
les porwana przez bandytów w dn. 
25 kwietnia znaleziona została rut
pustyni, 
do skały.

przywiązana łańcuchem

Naiarysłokratyczniejsi z szoferów
W P aryżu  korporacja . zntcrńw ta k ­

sówek liczy w swoich szeregach ivcalc 
niem ałą grupę rodow itych a ry s to k ra ­
tów, em igrantów  rosyjskich Nic brak  
lu erabiów, książąt, baronów  W szyst­
kich ich jednak b iją  na głowę dw aj szo 
forty  berlińscy, z k tórych jeden jest sy 
nem księżnej F.lwiry de Bourbon, cór­

ki prete.łdeiita  do tro n u  H isrpan ji, k ró  
lew 'cza do C ar'osa  .drugi zaś je s t osła 
tnim  potom kiem  męskim rodu Oberno-* 
wiczów, by je j d y n astji panującej w Ser 
bji. Szoler O breńowicż prowadzi auto 
pryw atne  m arkizy  iU B retenil, k i ' ’ 
występu;® w B erlin ie jako  ak to rka  ii. 
>v jowa.
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Odzie szukać pracy
dla młodzieży kończącej szkoły

M atura — symbol dojrzałości —  
wrota, otw ierające możność dal­
szych studjów, a najczęściej podsta 
wa sam odzielnej pracy zarobkowej
— była dotychczas celem najgoręt­
szych dążeń młodzieży.

Maturą zdobywać chciały życie  
zastępy mjodzieży zamożnej lub nie 
zamożnej, ale pochodzącej ze środo 
w iska inteligenckiego, o maturze 
m arzyły dzieci drobnych rolników, 
rzem ieślników i robotników, dla 
których była ona szczeblem do uzy­
skania lepszej sytuacji społecznej 
i ew entualnie w yższych zarobków.

W  szkołach średnich ogólnok­
ształcących było w r. szkolnym  
1930/31 0,7 proc. dzieci rolników po­
wyżej 50 ha, 25,1 proc. — rolników  
poniżej 50 ha, 7,2 proc. — przem y­
słowców i kupców, 13,1 proc. — rze 
m ieślników, 22,1 proc. — robotni­
ków, 1,4 proc. — zawodów wolnych, 
24,4 proc. — urzędników i oficerów.

Inaczej stosunki układały się w  
uczelniach w yższych. Tu dzieci 
przem ysłowców i kupców stanow i­
ły  już 16,5 proc. a więc 1/6 część 
m łodzieży akadem ickiej, dzieci urzę 
dników .przeszło 1/3 część — 38,3 
proc. dzieci rolników pow yżej 50 ha
— 4,3 proc., natom iast spadała zna­
cznie liczba dzieci w arstw biedniej­
szymi): 9,8 proc. stanow iły dzieci
rolników poniżej 50 ha, 5,3 proc. 
- -  rzem ieśników, 8,1 proc. — robot­
ników.

Z trzydziestu tysięcy młodzieży, 
kończącej szkołę średnią (w  r. szkol 
nym 1932/33 ukończyło szkoły śred 
nie ogólnokształcące 15.035 uczniów  
sem inarjum nauczycielskie —- 
4.670, szkojy zawodowe średnie i 
wyższe — 12.612) do szkół w yższych  
wstępuje ponad 12 tvs. m łodzieży  
R eszta — t. j. około 18-tu tysięcy  
musi rozpocząć sam odzielne życie.

1 tu następuje moment przeło­
mowy rozpoczyna się tragedja mło­
dego pokolenia. Matura, zam iast 
radości, jakżeż często obecnie spro­
wadza jedynie zawód i rozczarowa­
nie. N ietyłko nie pom aga ona do 
uzyskania pracy, ale przesądza o 
zupełnej bezczynności jednostek, 
którym życie w ypełniała dotych­
czas nauka w szkole.

D o pracy zarobkowej staje po­
nadto około 5 tys. absolwentów  
szkół wyższych (w  1931 r ukończy­
ło studja 4 951 słuchaczów’), oraz 
kilkotysięezna (około 10 tys.) rze­
sza tych, którzy z różnych przyczyn  
zmuszeni byli przerwać studja w yż­
sze.

Z tych 30 tys. kandydatów do 
pracy część znajduje zajęcie we 
własnych (rodziców) warsztatach  
pracy, część z tych, którzy ukoń­
czyli studja wyższe, przechodzi do 
wolnych zawodów — reszta, w przy  
bliżeniu około 20 tys. rocznie — są 
to kandydaci do najem nej pracy 
um ysłow ej, konkurujący na rynku 
pracy ze 170-tysięczną armją bez­
robotnych pracowników um ysło­
wych.

Możnaby stąd w yciągnąć prosty 
bardzo w niosek — za dużo inteli­
gencji w Polsce. W niosek jednak  
zbyt prosty, by mógł być istotnie  
słusznym . N ajem na praca um ysło­
w a rozw inęła się wraz z rozwojem  
produkcji kapitalistycznej, j e s t  
ona niezbędną przy dzisiejszym  sy ­
stem ie podziału pracy, który przy­
czyni! się w pierwszym  rzędzie do 
oddzielenia funkcyj pracv fizycznej 
od um ysłowej. Praca um vslow a na­
biera coraz w iększego znaczenia w 
miarę rozwoju mechanizacji i racjo 
nalizneji pracy Maszyna w ycieśnia  
robotnika z fabryki, maszyna w y­
maga równocześnie skom plikowane 
go aparatu kierowniczego. Z dru­
giej strony zaś coraz bardziej nie­
zbędnym sta je się liczny aparat

państwowy, nietyłko do w ykony­
wania funkcyj ściśle adm inistracyj 
nych, ale i dla celów wychowania  
obywateli, pieczy nad ich zdro­
wiem i różnemi innemi potrzebami.

Pozorny dziś nadmiar inteligen­
cji, niemożność znalezienia pracy 
przez inżynierów, doktorów i na-, 
jem nych pracowników umysłowych  
w iąże się z kryzysem, który nie­
mniej dotkliw ie obszedł się i z pra­
cownikami fizycznym i.

I  w tej dziedzinie pracy, mło­
dzież, mająca przygotow anie do 
pracy zarobkowej, pracy znaleźć 
nie może.

Tym czasowe w yniki ankiety, 
przeprowadzonej przez zw. zawód, 
praciwn. przemysłu odzieżowego 
wśród absolwentek zawodowych  
szkól rękodzielniczych w W arsza­
w ie wykazują, że 75 proc. absolwen 
tek krawieckich nie znajduje pracy 
w swym  zawodzie, a te szczęśliwe, 
które pracę otrzym ały, zarabiają 
przeciętnie około 8 zł. tygodniowo.

W Polsce zaledwie 2 i pół proc. 
obyw ateli czerpie swój dochód z 
pracy um ysłowej.

W iększe skupienia inteligencji

należą do wyjątków . W W arszawie 
stanow i ona 17,3 proc. ludności, ale 
już w ojew ództw a kresowe: nowo­
gródzkie, poleskie, w ołyńskie p o ­
siadają zaledw ie 1,3 proc pracow- 
nikÓAv um ysłow ych.

Zapotrzebowanie na pracę um y­
słową w Polsce może być ogromne, 
cala dziedzina podniesienia kultury  
gospodarczej kraju (kresów) stoi 
otworem przed pracownikiem  umy­
słowym . Trzeba tylko tę pracę ra­
cjonalnie zużytkow ać i planowo  
rozlokować.

Spraw ą tą należy się zająć, nie 
czekając na poprawę konjuktury. 
N ależy odpowiednio kierować prze 
clewszystkiem  młodzież, która jest 
do pracy odpowiednio przygoto­
wana.

Z pośród bowiem 170 tys. bezro­
botnych pracowników um ysłow ych  
— większość to ludzie bez w łaści­
wego przygotow ania, którzy w-okre  
sie odbudow ywania Polski z ko- 
nieszności w ciągnięci zostali do 
pracy um ysłowej.

K resy, w sie i m iasteczka czeka­
ją na inteligencję, któraby chciała 
i um iała pracować. J . M.

PODZIĘKOWANIE
.Wszystkim tym, którzy raczyli oddać usługi Ojcu naszemu

m
b. p. HIPOLITOWI KACHELOWI
na wieczny spoczynek jak również tym, którzy pośpieszyli Mu z pomocą w 
ostatnich chwilach Jego życia, składamy serdeczne „Bóg Zapłać** stroskani

CÓRKA, ZIEC 1 WNUKI.

Wydobywanie dokumentów z Z.S.R.R,
Ministerjum spraw wewnętrznych 

wydało okólnik w sprawie wydobywa 
nia dokumentów z ZSRR.

Osoby starające się o wydobycie 
dokumentu dla celów prywatnych, po­
winny zwrócić się listem poleconym  
bezpośrednio dt. właściwego konsulatu 
polskiego w ZSRR. (wydział konsular­
ny poselstwa w Moskwie lub konsulaty 
w Charkowie, Kijowie, Lcningradcie, 
Mińsku i Tyf lisie). Opłaty za wy doby 
eie dokumentów nstanowione zostały 
w walucie złotej w następującej wyso­
kości: za wydobycie 1 uwierzytelnienie 
dokumentu stanu cywilnego lub wyka 
zu stanu s{użby zł. 45, za wydobycie i 
uwierzytelnienie świadeetwa szkolne­
go lub uniwersyteckiego oraz dokumen

tu o.charakterze majątkowym — 100 
zł.; za uwierzytelnienie dokumentu sta 
nu cywilnego lub wykazu stanu służby 
nadesłanego przez petenta 45 zł., za u- 
w'ierzytelnienie pełnomocnictwa nade­
słanego przez petenta 90 zł.; za uwie­
rzytelnienie świadectwa szkolnego lub 
uniwersyteckiego nadesłanego przez pe 
tenta 90 zł.; za poszukiwanie za pośre­
dnictwem N K. I. D. osób, zaginio­
nych na obszarze Rosji — 32 zł.

Oddzielne postanowienia regulują  
sprawę z ZSRR. dokumentów potrzeb­
nych urzędnikowi państwowemu lub 
samorządowemu dla celów służbowych, 
oraz potrzebnych władzom i urzędom 
państwowym i samorządowym.

W ładca Yemenu ojcem  34 dzieci
B ieg  wypadków na półw yspie  

Arabskim interesuje dziś cały św iat 
polityczny. Rozszalała burza w tro­
pikalnym  kotle wysunęła na widow  
nię szereg ciekawych postaci, jak  
Ibn Sauda, Imam Sahia Yemenu, 
oraz szereg innych. Fascynującą  

-sylw etkę tworzy oryginalna postać 
władcy Yeińenu. Podajem y poniżej 
kilka szczegółów z życia tego egzo­
tycznego monarchy.

...Ustrój jego państwa opiera się 
na koranie. Ram Imam rządzi samo 
władnie, nie pozwala jednak żadne­
mu ze swoich urzędników na podob 
ne metody. Urzędnik, który pokusi 
się o zdobycie władzy, przypfaci to 
natychm iast głową

Zawsze miał maksymalną dozwo 
loną przez koran ilość żon, korzy­
stał jednak często z przyw ileju roz­
wodu. przez co mógł brać sobie no­
we żony.

Te żonv obdnrzvlv go 34 dzieć­
mi Synow ie, gdy dorośli, zostali' 
gubernatorami lub robili kar jery  
wojskowe, córki czekały, zam knięte 
w haremie, aż im ojciec nie znalazł

małżonków. Co piątek Yemenici 
mogli widzieć sw ego króla udające­
go się w aucie do meczetu. Było to 
jedyne auto w  calem Yem enie. K ról 
bowiem chętnie korzystał z póstę 
pu europejskiego, nie zachęcał jed­
nak swoich poddanych, aby go w 
tein naśladowali.

Imam jest bardzo pracow ity. 
W staje o godz. 5 rano. Po m odlit­
w ie odbywa przejażdżkę konną. Po­
tem przyjm uje swoich dygnitarzy  
państw owych U praw ia poezję i zaj 
mu je się praktykam i magiczrierni.

N ie znosi gram ofonu, radja. ani 
telefonu. N ie pozwala się nigdv fo­
tografować, raz tylko w drodze w y­
jątku pozwoljł sfotografow ać swoją  
szablę x

Przebogate, skarby kazał zako­
pać wśród okolicznych wzgórz za­
miast, trzymać r siebie w pałacu.

Walki na półw yspie arabskim  
pozwalają łdnropie odsłonić nieco, 
niezrozum iałe dla mieszkańca w iel­
kich m etropolji, życie władców ta­
jem niczego W schodu

MZHAITOSCI
JA K  DŁUGO WOLNO MÓWIĆ 

TEŚCIOWEJ.
W Budapeszcie przed sądem roze­

brał się proces, który zainteresuje swa 
ją treścią wiele młodych małżeństw. 
Młoda para zaślubionych, państwo Mun 
fces. postanowiła już przed zamieszka­
niem pod wspólnym dachem, że matka 
panny młodej wprowadzi się również 
do domu małżonków. Wkrótce po ślu­
bie stwierdził jednak pan Munkes, że 
pożycie z teściową pod jednym dachem 
jest niemożliwe. Starsza pani zatruwa 
ia mu dzień nieustaunem gaworzeniem  
gderaniem, uwagami, przycinkami. 
Zniechęcony tern Munkes postanowił u- 
dać się do sądu. Rozprawa obfitowała  
w momenty humorystyczne. Między in­
nymi przewodniczący postawił takie 
pytanie: Od której godziny rano zaczy 
na mówić teściowa? Kiedy . przestaje 
mówić? Kiedy następują ewentualne 
pauzy? O której godzinie kładą się  
wszyscy spać, biedy wstają? Jak dłu­
go mogli pozostawać młodzi małżonko­
wie sam na sam?“.

Wreszcie sąd zawyrokował: „Teścia 
wa powinna jaknajmniej mówić, a bez 
warunkowo nie powinna wtrąeać się  
do spraw osobistych młodych małżon­
ków". Pana Munkesa wyrok nie zado 
wolni! jednak; przezorny małżonek 
prosił sąd o określenie dokładne tegĄ  
co wolno mówić teściowej, gdyż Ina­
czej spory i kłótnie rozpoczną się nano 
wo. Sędzia, człowiek jak widać doświad 
ezony .ustąpił życzeniu skarżącego i 
sprecyzował swoją opinję a zarazem  
decyzję w tych słowach: „Teściowa,
przebywająca stale w domu swego zięu 
cla, powinna ograniczać się do powie­
dzenia rano „dzień dobry** a wieczo­
rem — „dobranoc**. Pozatem przysługa  

jo jej tylko prawo odpowiadania na py 
łania. Tableaul

Vłf iacBorwałścS rad jow e

NAJPOPULARNIEJSZE KONCER­
TY.

W sobotę o godz. 21 w wieczornym  
koncercie popularnym, wystąpi znana 
irtystka operowa Marja Krzywice, któ 
ra z towarzyszeniem orkiestry odśpie­
wa szereg znanych i łubianych aryj o- 
perowych Popularne arje operowe, jak  
wynika z licznych ankiet zebranych 
wśród słuchaczów, cieszą się najwięk­
szą frekweneją w ielkiej’ światowej ro­

dziny r ad jo we j.

NAGRADZANE ROZRYWKI RA- 
DJOSŁUCHACZÓW

Wielkie powodzenie jakiem cieszył 
się nadany przed dwoma miesiącami 
.ogogryf muzyczny połączony z nagra 
darni, skłoniło wydział muzyczny do o- 
głoszenia drugiego logogryfu o podob 
nym charakterze, z tą różnicą, że w tym  
wypadku zgadnąć trzeba będzie nazwi 
ska kompozytorów i tytuły wykona­
nych utworów Pierwsze litery naz­
wisk kompozytorów utworzą nazwis­
ko wybitnego kompozytora polskiego.

Autorem drugiego logogryfu muzy­
cznego jest również Michał Jaworski 
Aby „egzamin** z wiadomości muzyci 
nyeh*‘ był nietyłko miłą rozry^yką. ale 
przyniósł wybrańcom realne korzyści 
wydział muzyczny uzyskał od firmy R. 
Rudzki szereg nagród w postaci płyt 
gramofonowych.

RADJO GDAŃSKIE ŚLADAMI RA- 
DJOSTACYJ HITLEROWSKICH.

Wzorem radjofonji niemieckiej, kto 
ca wrowadziła dla wszystkich stacyj 
radjowych nowe hasła, zaczynające s’ę 
od słów H>er Reichsencr**, po któ. 
tych następuje odpowiednia nazwa 
miasta, radiostacja gdańska zmieniła 
swą nazwę na .Hier Landessender Dan 
•ing*' Radiostacja gdańska pracuje 
wspólnie z radiostacją w Królewcu, 
wymieniając nawzajem swe programy. 
Wobec tego słuchacze będą mogli sły­
szeć, zapowiadany program przez spea­
kerów grańskich w ten sposób: „Hiei 
Landessender Danzing und Reichsen- 
der Kfjnigsberg.
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n y  m a i i i t  spisy
Od 13 bm. w lokalach okręgu- 

wyck komisyj wyborczych zostały 
wyłożone na przeciąg jednego ty ­
godnia do publicznego wglądu spi­
sy wyborców.

Dotąd kampanja samorządowa o- 
graniczać się mogła do przedwstęp 
uyck prac technicznych i organize, 
cyjnych. Wola społeczeństwa mam 
festowała się narazie przedewszyst- 
kiem przez to, że rozmaite organi­
zacje i związki wszelkiego typu —

dującego w lokalu okręgowej ko­
misji wyborczej członka komisji. 
Przesyłanie rekiamacyj pocztą jest 
wyłączone.

Ustawa samorządowa i regula: 
m i n  wyborczy, wydany przez mini 
sterjum spraw wewnętrznych, uczy

niiy wszystko, by zapewnić obywa­
telom pełnię praw. Rzeczą samego 
społeczeństwa jest baczenie, na to, 
by spisy wyborców były możliwie 
dokładne i ścisłe, by w konsekwencji 
tego rezultat głosowania dał. rzetel 
ny obraz woli ogółu wyborców.

Listy kandydatów już wpływają
Wczoraj, do głównej komisji wy-

ność -robotnicza PPS. i Id. zw. zaw. 
4) Narodowo - socjalistyczna partja  
robotnicza.

W okręgu LL-giin: Bezpatryjny 
blok pracy gospodarczej. 2) Z jedno 
ozenie gospodarcze bezpartyjne. 3) 
Narodowo • socjalistyczna partja ro 
bot ni cza 4) Jedność robotnicza P. 
P. S i kl zw. zaw. 5) Zjednoczona 
partia pracy.

W  okręgu JJl-cim: 1) Bezpartyj 
ny blok pracy gospodarczej. 2) Zjed 
nócehnie gospodarcze bezpartyjne. 
3)  Zjednoczenie mieszczańsko - ro­
botnicze. 4) Zjednoczona partja. pra 
cy: 5) Jedność robotnicza PPS. i ki. 
zw. zaw.

W okręgu (V-ym: 1) Bezpartyj­
ny blok prący gospodarczej. 2) Zjed 
nocz.ona partja pracy. 3) Zjednoczę 
nie mieszczańsko - robotnicze. .41 
Jedność roboto. PPS. i kl zw. zaw.

W okręgu Y-ym: 1) Bezpartyjny 
blok pracy gosp. 2) Zjedn. gosp. bez 
part. 31 Niez. front rob. 41 Jedn.

gospodarcze, kulturalne, zawodowe ijorczej w Sosnowcu zgłoszane zosta
i zrzeszenia byłych wojskowych — }y listy niektórych ugrupowań, bio-
zgłaszały manifestacyjnie swoj ak- rących udział w wyborach do rady
ct̂ s do powstających wszędzie w te miejskiej.
renie bezpartyjnych wyborczych \y  okręgu I-szym: 1) Lezparty,]-
bloków gospodarczych, które wysu a j  blok pracy gospodarczej. 2) Nie
jięły hasła uzdrowienia samorządu 7ależny front robotniczy 3) Jed-
nuejskiego i pchnięcia go na tory 
realnej twórczej pracy. Obecnie sze 
rokie warstwy obywateli . wybór- 
ców muszą hyc wciągnięte w orbi- 
tę akcji bezpośredniej.

Każdy świadomy swych praw 
i obowiązków wyborca, traktujący 
z odpowiednią powagą swój udział 
w akcie głosowania, winien osorn - 
cie -skontrolować, czy on sam i jego 
rodzina, jego domownicy, jego zna­
jo m y — narazie nieobecny w gm i­
nie _  zostali zgodnie z przepisami 
umieszczeni na liście wyborców.

Kontrola wyłożonych spisów nie 
zabierze zbyt wiele czasu i mitręgi.
Spisy są dostępne do publicznego 
wglądu do 19 hm., eonajmniej przez 
5 godzin codziennie, a w fem przy­
najmniej przez 2 godziny po godzi 
nie 16-ej. Świat urzędniczy i świat 
pracy może więc bez szkody dla 
swych interesów zawodowych doko 
nać kontroli spisów w godzinach 
przedpołudniowych lub wieczor­
nych. Urzędujący w lokalu członek 
okręgowej- - komisji wyborczej ’ wi­
nien jest udzielić wszelkich potrzeb 
nych informacyj i ułatwień. W yja­
śnień tych udzielą również naj­
chętniej komitety bloku gospodar­
czego.

Nowa ordynacja wyborcza do sa­
morządu miejskiego jest prosta i 
nie dopuszcza wątpliwości czy róż 
norodnyeh interpretacyj. Wybory 
do rad miejskich są powszechne, 
równe, tajne, bezpośrednie i stosun 
kowe. Czynne prawo wyborcze przy 
sługuje każdej jednostce bez różni­
cy pici, która: 1) posiada obywatel­
stwo polskie, 2) ukończyła do dnia 
zarządzenia wyborów 24 lata, 3) 
mieszka w danej gminie przynaj­
mniej od roku, licząc wstecz od dnia 
zarządzenia wyborów. To ostatnie 
ograniczenie nie dotyczy jednakże 
właścicieli nieruchomości, położo­
nych na obszarze ani- funkcjonarju 
szów państwowych i samorządo­
wych, duchowieństwa i zawodo­
wych woiskowveh służby czynnej, 
jak również i członków rodzin 
osób wyżej wymienionych. Odnoś­
nie do tych grup wyborców odpada 
warunek jednorocznego zamieszka­
ni a w gminie i • wyrtareza fakt za­
mieszkania na obszarze danego 
związku samorządowego przed 
dniem zarządzenia wyborów. T ra­
cą czynne prawo wyborcze do rad 
miejskich ci wszyscy, którzy utra­
cili w myśl obowiązujących prze­
pisów prawo wybierania do sejmu.
Czynne prawo wyborcze ulega za­
wieszeniu na. czas postępowania kar 
nego w stosunku do osób podejrzą 
nych o zbrodnie, za które w myśl 
artykułu 47 ^ 1 kodeksu karnego 
sąd orzeka utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych.

.Procedura wnoszenia rekłama­
cyj z powodu dostrzeżonej w spi­
sach usterki pominięcie uprawnio­
nego lub wpisanie nieuprawnione­
go do głosowania — jest również 
prosta. Każdy wyborca jest upraw­
niony do wniesienia reklamacji. Po­
przeć ją winien odpowiednicmi do 
wodami, a zgłosić ją może na pi-

rob PPS i kl. zw. zaw. 5) Nar. soc. 
p. rob.

W okręgu VI-tym: 1) BBPG. 2) 
Zjedn. gosp. bezp. 3) Jedn rob. P. 
P. S i ki. zw. zaw.

W  okręgu V Jl-ym : l)  BBPG. 2) 
Zw. właśc. nieruch. 3) Jedn. rob. 
PPS. i kl. zw. zaw.

W okręgu V III-ym : 1) BBPGi 
2) Zjedn. chrześc.-lud. 3) Jedn. rob. 
PPS. i kl. zw. zaw.

W okręgu IX-ym: 1) BBPG. 2) 
Chrzęść, zjedn lud. 3) Jedn. rob. 
i Id zw zaw.

W okręgu X-ym: 1) BBPG. 2) 
Chrzęść dem. i stron, nar 3) Jedn. 
rob PPS. i kl. zw. zaw. 4) PPS. i 
zw'. zaw.

W okręgu X l-ym : 1) BBPG. 2) 
Zjedn. mie^zcz. - rob. 3) .Tedn. rob. 
P P S  i kl. zw. zaw.

W okręgu X II-yni: 1) BBPG. 2) 
Zjedn gosp bezp. 3) Chrzęść, obóz 
nar. 4) Centr. zw. górn. 5) Polski 
zw met. 6) Jedn. rob. PPS. i kl. zw. 
zaw.

W okręgu X III-ym : 1) BBPG. 
2) Zjedn gosp bezp. 3) PP.S. CKW. 
4) Solidarność rob. 5) Jedn. rob. 
PP S  i kl, zw. zaw. 6) Jednolity 
front w Sosnowcu. 7); Nar soc. par 
tła rob

Współpraca domu ze szkołą
w żeńskie; szkole handlowe; w Dąbrowie

W „Espresie Zagłębia'* ukazał 
się niedawno artykuł, omawiający 
sprawę nauczania i wychowania na 
podstawie gospodarczej i zbliżeniu 
nauczania do życia. Spraw a ta  nie 
wątpliwie interesuje, ze względu- na 
swoją doniosłość, całe społeczeń­
stwo. W szczególności jednak są 
nią zainteresowani najbardziej ro­
dzice.

Wyrazem tego zainteresowania 
są zebrania rodzicielskie, zwolywa 
ne przez dyrekcję niektórych szkół, 
celem omówienia i poinformowania 
rodziców o zamierzeniach szkoły.

Żeńska szkoła handlowa w Dąb 
rowie stara się zawsze o ulrżyma- 
nie żywego kontaktu z rodzicami 
i realizowanie Ink bardzo ważnego

Czwartek

do-dziś postulatu — współpracy 
mu ze szkołą.

W zeszłym tygodniu odbyło się 
w szkole zebranie dyskusyjnó - in­
formacyjne przy współudziale zain 
teresowanych rodziców^ i grona nau 
czycielskiego w sprawie praktyk 
handlowych uczenie.

W dyskusji, jaka wywiązała się 
na ten tenant podkreślono z calem 
uznaniem potrzebę łączenia teorji z 
praktyką już w okresie nauczania 
w szkole i to nietyiko ze względu 
na zdobycie i pogłębienie wiedzy 
fachowej, potrzebnej w zawodzie 
handlowym, ale również na ogólne 
korzyści, jakie zetknięcie się z ży 
ciem — daje.

Dziś: Paschalisa wyznawcy  
Jutro Feliksa i Aleksandry cn 
Wschód słońca: 3.36 
Zachód słońca: 19.05

RADJO
WARSZAWA

Czwartek, 17 maja.
7.0Ó Sygnał czasu. 7.05 gim uastybs 

7.25 Muzyka. 745 Dz. pór an. 7.40 D. c. 
muzyki. 7J5 Chwilka gosp. dom. 800 
Progr. na dz. bież. 11.40 Codz. Przegl. 
Prasy Polsk. 71.50. Przegl. teatraln. 
11.57. Sygnał czasu. 12.05. P łyty, 12.30. 
Kom meteor. 12.35. 27 koncert saki. z 
F i’h. Warsz. 1400. Dz. połudn. 15 00. 
T i z Krak. 15.05 Wiad. o eksporcie poi 
16 2C. Kobieta w obroni,; przeciwgazo- 
skim. 15.10. Kom. gospod. 15.20. Ptyty- 
wej 16.35 Muzyka lekka. 17 30. P arla­
mentaryzm polski. 1750. Potrzeby komu 
nitacyju i w Polsce. 18.10. Czwarty de 
bruża. 1850 Pcrgram na dz. nast. 
1S 55. Rozmaitości. 19.15. Kaci kdla ml 
wie.skicj 19.25 Odczyt aktualny. 19-40 
Kom. sport; 19.47, Dz. wiecz 20.00; My 
śli wybrane. 20.02. Uroczysta aud. z <> 
kazji święta Narodowego Norwegji.. 
2100. Tr. z Gdyni. 21.02. Skrzynka poci 
towa 2117. Jak powstaje piosenka. 
22.11*. Koncert fortepj. 22.30. Muzyka 
tan 23.00. Kom meteor, i kom polio. 
23.05 Muzyka tan.

WARSZAWA 
Piątek, 18 maja.
7.00 Sygn. ez. 7.25. Muzyka. 7.35 Dz. por. 
7.40. D. e. muz. 7.55. Chwilka gospod, 
dom. 11.40 Codz. Przegl. Pr. Polsk. 1158 
Życie art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu. 
12.05. Koncert ze Lwowa. 12.30. Kom. 
meteor. 12 55. Dz. połudn. 15 00. Tr. z 
Krak 15.05. Wiad. o eksporcie polsk. 
15.10: Kom. gospod. 15.20. P łyty. 15 48. 
Recital fortepj 16.00. Recital śpiew. 
18.20 Przegląd wydawnictw. 1635. Utwo 
ry skrzypc. 16.50 27 koncert z cyklu Ma 
zyka Niepodległości Polski. 17.30 L ite  
ratara polska 17.50. Szkoła zawodowa. 
18.10 Muzyka lekka. 18.50.' Pr. na dz. 
nast 1910. Dokąd jechać w -święto.!
19.15. Kom. roln 1925. Feljeton aktuul 
ny 1940. Kom sport. 19.47. Dz w:icz. 
20.00. Myśli wybrane. 20.02. Pogad. muz.
20.15. Koncert symf. z Filii. Warcz. 
22.40 Muzyka tan. 23.00. Kom meteor 
i kom. polic. 23.05. Muzyka tan.

KATOWICE  
Czwarte, 17 mata.

7.00. Aud. poranna. 11.35. Program  
na dz. bież.-11.40. Codz. Przegl Prasy 
Polsk. 1150. Wiad. bież. 11.57. Sygnał 
cza-u. 1205 P łrty. 12.39. Tr z Warsz. 
15.0'1 Giełda zbożowa. 1505. Tr z War­
szawy 15.20 P łyty. 16.20. Tr. z Warsz. 
■18.ró P iyty. 1900. Program na dz. nast. 
19 05 Rozmaitości. 19.10. Feljeton sport. 
19 95. Tr: z Warsz. 19.43. Kom. sport. 
19 4’ Tr. z Warsz. 2100. Prof Ligoń 
odpowiada na listy. 21.15. Tr. z Warsz.
22.00 P łyty. 22 30. Tr. z Warsz.
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Sprawcy zuchwałego napadu
skazani na cztery iata więzienia

Pod Bobrownikami, w powiecie 
będzińskim na szosie, wiodącej do 
Brzezin Śląskich, dokonano w hia 
ły dzień niezwykle śmiałego napa­
du rabunkowego, kiórego ofiarą 
padły dwie kobiety.

Napad miał miejsce na moście 
nad Brynicą. W racały tędy wła­
śnie dwie mieszkanki Bobrownik. 
Ludwika Rutkowska i Józefa Ru­
bach z zakupami poczyń i onemi na 
Śląsku.

Kiedy znalazły się na moście, 
jak  spod ziemi wyrósł przed niemi 
jakiś krępy osobnik, który schwy­
ciwszy jedną z kobiet pod gardło, 
drugiej przytkną! do głowy ostrze 
sprężynowego noża i zagrozi! 
..Pieniądze, albo życia”.

Krzyk napadniętych kobiet po­
słyszał nadjeżdżający w kierunku 
mostu listonosz z Bobrownik, p. ,T. 
Fistor. Na widok listonosza, rabuś

śmie lub do protokółu na ręce urze- pobił nożem po głowie obie kobiety

i rzucił się do ucieczki. Rany za­
dane napadniętym przez band' 
okazały się powierzchowne i nie 
groźne.

W międzyczasie zebrała się na 
moście grupka ludzi, którzy posta­
nowili rabusia ścigać. Ujęto go w o 
dłegiości kilkuset kroków*. Osaczo­
ny ze wszystkich stron, poddał się.

Po sprowadzeniu go na posteru 
nek policji, okazało się, że jest to 
znany na Śląsku opryszek 31-letni 
Ryszard Wrana z Brzozowie, 
powiatu świętochlowickiego, posia 
dający już wyrobioną markę w kry 
minalnych kronikach.

Wranę przekazano władzom śled 
czym. w* wyniku czego odbyła się 
wczoraj w sądzie okręgowym w So 
snowcu przeciwko niemu rozprawa 
Skazano go na cztery la ta  więzie­
nia z pozbawieniem praw na ła t 
tteść.

1  Kinie
(k) Powiesił się w komórce. Kumor 

ła n  lat 65, mieszkaniec wsi Kostery, 
,,ow stopniebiego, popełnił samobój­
stw o przez powieszenie się w swej ko- 
oórie.

Przyczyna rozstrój nerwowy i cięż­
kie warunki materjalne,

(k) Nagły zgon. W e wsi Kostomło­
ty. pow. kieleckiego, zmarł nagie w 
,wem mieszkaniu Załowićz Karol; la t 
'5, który oo.i dłuższego czasu cierpiał 
i a astmę

(a) Pożar wskutek wadliwej konstru 
;,cji komina. We wsi Huta Nowa, pow. 
kieł. ckiego, w zagrodzie Marcina Cze 
,-howskiego wybuchł pożar, który znisz 
;zył dom. stodołę, stajnię, oraz narzę­
dzia rolnicze i sprzęty domowe.

Straty wynoszą 2300 zł. Przyczyna 
,iożaru — wadliwa konstrukcja komi- 
ia.
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Z działalności komitetu nies enia pomocy bezrobotnym
w Czeiadzł

Z lagfąisi® .
T B a - T K  to i L< J S K 1 

W SOSNOWCU
Czwartek, dnia 17 bm. o gods. 20.15 

prem jera — „Żo|nserz K rólow ej Mada* 
gaskaru**.

Piątek, dn. 18 bm. o godz. 20.15 „Paw 
N aczelnik  T o Ja** w sa li k ina  „Kome­
ta 1* w Dąbrowic,

— — oO o ---------------

PRACOWNICY UMYSŁOWI W 
BĘDZINIE A WYBORY.

8 tramem związku pracowników 
miejskich w Będzinie odbyło się ze 
branie przedwyborcze z udziałem 
przedstawicieli zw. pracowników 
pocztowych, urzędników skarbo­
wych, nauczycielstwa i pracowni­
ków miejskich.

Na zebraniu tern uchwalono zgto 
sic akces do bezpartyjnego bloku 
pracy gospodarczej.

Poza tein postanowiono utworzyć 
organizację, skupiającą wszystkich 
pracowników umysłowych, zamieś z 
kałyeh na terenie Będzina. Organ i 
zacyjne zebranie odbędzie się w po­
czątkach przyszłego miesiąea.

 o ()o -------
O RG ANIZACJA P. W. K . W DĄBRO ­

W IE.
W  lokalu gim nazjum  żeńskiego im. 

E. Zawidzktej i M łodzianowskiej-Dzi- 
kowskiej w Dąbrowie odbyto sic  zebra 
nie organizacyjni, dąbrowskiego pod­
koła organizacji przysposobienia ko­
biet do obrony kreju , które stanow i 
rzęsę kola <iowiatuwego, obejm ującego  
cate Zag'ęhie.

Po zagajeniu , dyr. M. Z illingerow a  
w ygłosiła  referat pt. „Cele i  zadania or 
ganizacji P .W ,K .“ P relegentka w re­
fer dcie sw ym  om ów iła: tworzenie h uf­
ców m łodzieży żeńskiej, organizow anie  
kursów sanitarno - h ig ien icznych , w y ­
głaszan ie referatów  z anatom ji. h ig ie ­
n y  i p ielęgniarstw a, tworzenie kółek, 
których za lan iem  byłoby nauczanie 
kraw iecczyzny, robó* szydełkow ych i na 
drutach, om aw iania zagadnień, d oty­
czą evch etyczno - m oralnego od dzia ły­
w ania kobiety w  ch w ili ew entualnego  
przełomu i om aw ianie różnych prac i 
zadań kobiet na przyszłość.

Po dyskusji k tóra poruszyła spra­
w y dotyczące ideologii koła i jego sto­
sunku d j  innych organizacyj żeńskich, 
przystąpiono do podziału podkoła na 
sekcje i dokonano w yboru zarządu. Do 
zarządu wybrano: dyr. L. M łodzianow­
ską - D zikow ską w iceprzewodniczącą  
podkoła dyr W alew ską kierowniczką  
sekcji dochodowej, dyr. Z iem binę kie­
rowniczką sekcji propagandowej, p. Z. 
Skrsyw ankow ą skarbniczką i dr. Jani 
nę Mcrmon sekretarką.

— O dwołanie po8iedzenia rady ko­
m isarycznej w  Bądzinie. Posiedzenie  
radv kom isarycznej w  Będzinie, które 
m iało sie odbyć onegdaj, zostało z bra 
ku quorum odwołane.

 oOo-----
CZEGO S IĘ  W STYDZĄ?

Jak  nam donoszą z Pogoni, istn ieją  
ee tam  od paru lat katol. tow. polek, a 
raozej K orfantow skie tow. polek już 
8 la t n ie zw ołuje w alnego zebrania i 
mimo, że członkinie opłacają składki, 
jak  również urządzano różne dochodo­
w o im prezy, członkin ie nie m ogą się  
doczekać jakiegoś sprawozdania. Jeże­
l i  która ośm ieli s ię  zapytać zarząd, 
czem u to tak sie  dzieje, zostaje natych  
m iast z tow. w ykluczona. Podobno dzie 
je  s ię  to w  m yśl instrukcji „wodza1*, 
który na kongresie Ch. D. w K ról-H u- 
f ie  zagroził że w szelkie w yłam yw anie  
się  z pod d yscyp lin y  partyjnej będzie 
rygorystyczn ie tępione. Mimo tych  me 
tod i pogróżek — w iększość członkiń  
m a już dość tych „chrześcijańskich** 
m etod „wodza" i  chce s ię  z pod jego o- 
pif-ki uwolnić, czego s ię  „wierny1* za­
rząd obawia i d latego nie zw ołuje wal 
nego zebrania.

- • W ycieczka Z. M. P. w Sosnowcu,
Zw azek m łodzieży pracującej „Jed­
ność" w Sosnowcu organizuje w dn. 20 
i ? l bm. w ycieczkę krajoznawczą do 
Czernej i  Tenczyuka.

P liższych inform aoyj udziela sekre- 
tar.,at związku (M arjacka 1) w god zi­
nach wieczorowych.

W związku z rozpoczęciem robót 
inwestycyjnych w Ozeladzi, finan­
sowanych przez fundusz pracy 
przewidziane je6t zmniejszenie za­
kresu pomoc-y biednym przez kuch­
nię dla bezrobotnych. Prawie wszy 
scy zdolni do pracy bezrobotni znaj 
dą zatrudnienie w okresie letnim, a 
pomocą komitetu będą objęci tylko 
starcy, kalecy i wdowy. Kuchnia 
wydawać będzie około 200 obiadów 
dziennie.
Komitet niesienia pomocy bied­
nym zwrócił się z prośbą do tow. 
„Saturn" o przeprowadzenie wody 
do ogródków działkowych. Tow. 
„Saturn" postanowiło zainstalować 
wodę z pobliskiego szybu, to też w

Nowe wyczyny 
Podkopała w

Proboszczem w Ogrodzieńcu jest 
ks. Podkopał. Osobistość to cuana 
nic tyiko na terenie Ggrodzieńca, 
lecz dzięki swym wystąpieniom 
głośny jest również i poza Ogro- 
dzieńeem. O ks. Podkopale niejed­
nokrotnie już pisaliśmy, gdyż, nie­
stety, wyczyny ks. proboszcza zbyt 
często nie licują z godnością osoby 
duchownej. W swem zacietrzewie­
niu politycznem ks. Podkopał do­
prowadza do ostrych starć i zatar­
gów pomiędzy parafjanami, a już 
stwierdzić to trzeba z całą otwarto­
ścią — niema żadnej uroczystości, 
na której ks. proboszcz ogrodzie- 
niecki nie wywołałby awantury.
0  takim przykrym incydencie do­
noszą nam właśnie z Ogrodzieńca. 
Incydent ten miał miejsce w dniu 
święta narodowego 3 maja.

Według ustalonego przez komi­
tet obchodu 3-go maja programu, 
wszyskie organizacje z Ogrodzień­
ca z dziatwą szkolną i orkiestrą na 
czele miały się udać na nabożeń­
stwo do kościoła paraf jalnego. Gdy 
pochód liczący około 1200 osób zbli­
żył się do kościoła, miejscowy pro­
boszcz ks. Jan Podkopał stanął w 
bramie kościelnej na cmentarzu, 
przepuścił dziatwę, a pozostałym 
organizacjom ze strażą ochotniczą 
na czele, zagrodził drogę swoją o- 
sobą nie pozwalając wejść do ko­
ścioła.

Na interwencję kierownika po­
chodu prezesa straży p. St. Lipki, 
ks. Podkopał podniesionym głosem 
oświadczył, że do kościoła Puści tył 
ko swoich parafjan, którzy płacą 
składki na malowanie kościoła.

Wśród uczestników' pochodu 
powstało zamieszanie i oburzenie 
do najwyższego stopnia, pod adre­
sem ks. Podkopała padały słowa: 
„precz z księdzem!" — „hańba księ­
dzu!" i t. d.

Po tej awanturze niezbyt miłej 
dła osoby duchownej, ks. Podkopał 
zmienił ton i zaczął w bramie wy­
bierać parafjan sympatyzujących 
w nim i wpuszczać do kościoła. 
Ogół jednak nie mogąc się pogodzić 
z tego rodzaju selekcją wiernych 
przez ks. Podkopała, zareagował 
w ten sposób, że lwia część ludności
1 organizacje udały się na sąsiedni 
plac i tam spokojnie przeczekały do 
końca nabożeństwa, które odprawił 
w kościele ks. Podkopał.

Krwawe bijatyki na
Kilka dni temu donosiliśmy o 

niebezpiecznie rannym Stefanie 
Sygule, którego w ub. poniedziałek 
przywieziono do szpitala olkuskie 
go Następnego dnia przywieziono 
do szpitala Stanisława Kulawika z 
Golczowic, gm. Rabsztyn z ranami 
kłutemi.

Obaj są ofiarami krwawych bó-

tym tygodniu pośrodku ogródków 
działkowych wybudowany będzie 
zbiornik o pojemności 150 inętrów 
sześć., z którego będą czerpać wodę 
wszyscy działkowcy. W najbliż­
szych dniach projektuje się budowę 
budynku drewnianego, który posłu 
ży działkowcom za schronisko 
przed deszczem oraz chowane będą 
w nim narzędzia.

Powierzchnia wewnętrzna bu­
dynku wynosić będzie 200 metrów 
kw.

Na dzisiejszem zebraniu zarzą­
du wybrany będzie przewodniczący 
komitetu na miejsce ustępującego 
sędziego St. Wereszczyńskiego,

Ks. proboszcza 
Ogrodzieńcu

Po nabożeństwie kierownictwo 
szkoły wyprowadziło dziatwę szkol 
oą na plac. marszałka Pilspdskn* •<. 
gdzie kierownik szkoły pow. p. Raj 
wygłosił przemówienie o znaczeniu 
konstytucji 3-cio majowej, poczem 
dziatwa odśpiewała różne pieśni 
przy odegraniu hymnu narodo­
wego.

Tego rodzaju wybryki ks. Pod­
kopała doprowadziły miejscowe spo 
łeczeństwo do energicznego zajęcia 
się osobą tego duchownego. W tym 
celu zostało zwołane zebranie pa­
rafjan na którem uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

Mieszkańcy osady Ogrodzieniec, 
powiatu olkuskiego w liczbie ISO© 
osób na zgromadzeniu ogólnem u- 
chwaliłi wnieść prośbę do kurji 
biskupiej i państwowych władz ad­
ministracyjnych o usunięcie księ­
dza Podkopała z parafji Ogrodzie­
niec.

Ksiądz Podkopał w ciągu swo­
jej 2-letniej działalności na terenie 
parafji wykazał zupełne niezrozu­
mienie dla miejscowej ludności bo­
rykającej się z klęską bezrobocia, 
przez stosowanie wyzysku mater- 
jalnego we wszelkich posługach 
związanych z działalnością kościoła 
oraz przez wykorzystywanie ani bo­
ny do regulowania osobistych 
spraw ze wszystkiemi i z wszyst- 
kiem, co nie idzie po linji jego dą­
żeń i polityki.

Ks. Podkopał stwierdził już nie 
jednokrotnie postępowaniem swo- 
jem wrogie stanowisko swoje wo­
bec rządu, występując agresywnie 
przeciwko zarządzeniom władz o- 
raz prowadząc ujemną pracę wśród 
najzdrowszej części społeczeństwa.

Ufni w opiekę władz kościel­
nych i państwowych nad nami zano 
simy gorący apel o usunięcie ks. 
Podkopała i zastąpienie go probosz 
czem, który będzie godnym piasto­
wania godności kapłana - obywatela

Rezolucja ta została przesłaną 
władzy kościelnej i władzom pań­
stwowym.

Spodziewać się należy, że osobą 
ks. Podkopała zainteresuje się prze 
dewszystkiem kur ja biskupia i po­
łoży kres dalszym wybrykom ks. 
próboszc-za, którego destrukcyjna ro 
bota polityczna wnosi niepotrzebny 
ferment wśród miejscowego społe­
czeństwa.

oduuście w Cieślinie
jek, jakie powstały w czasie odpu 
stu w Cieślinie, gm. Ogrodzieniec 
pomiędzy tłumem uczestników od­
pustu. Sygala, m. in. ma 2 głębokie 
rany na szyi, przez które przy oddy 
chaniu uchodzi powietrze.

W celu rozpędzenia bijących się 
i tłumu, policja użyła pałek gumo­
wych.

WYJAŚNIENIE UBEZPIECZAŁ 
NI SPOŁECZNEJ,

Do Redakcji ,.Expresu Zagłębia"
W związku z artykułem zamie­

szczonym w Ich poczytnem piśmie 
z dn. 13 maja pt. „Oszczędność czy 
niedbalstwo Ubezpieczalni Społecz­
nej w Sosnowcu", prosimy o zamie­
szczenie następującego wyjaśnie­
nia:

Nieprawdą jest, że ś. p. Błażej Żu 
rek, robotnik kop. „Jowisz" chory 
na gruźlicę, miał być wysiany na 
kurację do Bystrej, natomiast praw 
dą jest, że akta jego znajdują się 
u dr. Ferbera w Będzinie i stwier­
dzają (orzeczenie lekarza - specjałi 
sty), że chory nie nadawał się do 
leczenia sanatoryjnego, lecz szpi­
talnego, że uznany był za niezdol­
nego do pracy z poleceniem lecze­
nia się w szpitalu, na co jednak nie 
chciał się zgodzić.

— °o°—
DR. WiKTOR GOSIEW SKI 

p, o. Dyrektora Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Sosnowcu.

— Zarząd kola podoficerów rezerw y
w Piaskach, zaw iadam ia członków, że 
w sobotę, da. 19 bm. o godz. 16 odbędzie 
si<5 strzekm io z broni m ałokalibrow ej 
na strzeln icy m iejscow ej. NaŁoje i tar­
cze płacą zawodnicy (13 szt. naboi zł. 
0.75 g r )  Zł :órka zawodników o godz. 
15.30 w lokalu w łasnym . W  tym żo dniu  
odbędzie się  m iesięczne zebranie koła 
o godz. 19_ej

 O Q O -------

- P o lsk ie tcw . tairzfcńokie oddział 
w  Zagłębiu  Dąb* owskiem  urządza w  
dniu 20 bm w ycieczkę zbiorową d la  
członków P. T. T. i nieczłonków do Zlo 
tego P otoka i okolicy. W y jazd nastąpi 
z Sosnow ca wprost z dworca d n ia  20 
m aja rb. o godzinie 5.30 rano autobu­
sam i w ygodnym i specjaln ie na ten cel 
zarezerwow anym i, powrót zaś nastąp* 
lego sam ego dnia w godzinach w ieczo­
rowych.

Kosztu przejazdu tam  i z powrotem  
dla członków . P.T.T. w yniosą zł. 5 od 
osoby, zaś dla nieczłonków zł. 6.

Zgłoszenia składać wraz z opłace­
niem  kosztów na przejazd najdalej do 
dnia 18 hm w łącznie w godzinach tirzę 
dew ych tj, od 10 —16 w sefcretarjaoio 
polskiego t-wa tatrzańskiego S osn o­
wiec ul. M odrzejewska nr. 32 W yciecz­
kę prowadzi sekretarz oddziału P.T.T. 
p L. Ł ogiew a. s

— W ykrycie sprawców kradzieży-w  
Sosnowcu W związku z kradzieżą, do­
konaną w m ieszkaniu B irenfroinda  
A by p rz5r ul. W arszaw skiej 12 w S o ­
snowcu, onegdaj zatrzym ani zostali 
znani i w ielokrotnie karani złodzieje: 
H ipszor Judka, M oszkowicz Moszek, 
T rela  A ntoni, zam ieszkali w Sosnowcu, 
ora . Boker A dolf, zam. w Będzinie. Za 
trzym ana rów nież została pośredniczka  
kradzieży, C oldbergow a Liba. zam. w 
B ędzinie Od zatrzym anych odebrano  
część pieniędzy. W toku dochodzenia  
ustalono że złodzieje skradli z m iesz­
kania B irenfroinda 6.700 zł., a n ie 20000 
z 1. jak to m ild ow ał poszkodowany. Za­
trzym anych przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

— K radzież roweru. Z korytarza u- 
rzędu skarbowego w Sosnow cu skra­
dziono Bronisław ow i Sz< wczykowi, 
zam  we wsi W ysoka, rower wart. 75 zł.

— Zebranie przedwyborcze r ze m ieś i 
uików w Sosnowcu. W  sobotę, dn. 19 
bm o godz. 18 w sali sem inarjum  n a u ­
czycielsk iego  w Sosnow cu (ul W aw el) 
od lęd zie  się  zebranie rzem ieślników  w 
sprnwie wyborów do rady m iejsk iej w 
Sosnowcu.

— Przedstaw ianie w teatrze na „Cha 
lieu ge« . W  dniu dzisiejszym  o godz. 20 
w teatrze m iejskim  w Sosnowcu odegra  
na zostanie kom edja Dobrzańskiego pt. 
„Żołnierz K rólow ej M adagaskaru".

Zarząd obwodu m iejsk iego LOPP. 
w Sosnowcu zwraca się  z gorącą p roś­
bą o poparcie tej ostatn iej im prezy  
X I go tygodnia  lotniczego Dochód 
przeznaczony jest na tegoroczny „Gbar- 
llenge**.
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Z  Zawiercia
(z) Beapiatne drzewo dla bezrobot­

nych P. Stanisław  Holenderski przezna 
czyi dla bezrobotnych ze swych lasów  
około 500 fur drzewa. K w ity  na bezpłat 
ne utrzym ywanie drzewa wydaje co­
dziennie biuro p. S. Holenderskiego od 
godz 8 do 9 rano. W ydawnictwo kwi­
tów i drzewa rozpoczęło sie w dniu  
wczorajszym i trwać ono bedzie do dn. 
35 czerwca rb. Bezrobotni zgłaszający  
Sie po kwity posiadać musza przy so­
bie dokumenty stwierdzające, że po­
zostają tez pracy oraz korzystają z do 
raźnej akcji m iejskiego komitetu fun­
duszu pracy Drzewo wydawane jest w
[asach pod Porębą.

Poza tein p. Holenderski pizezna- 
czył ostatnio dla bezrobotnych 28 mórg 
pniaków, które już w ostatnich dniach 
zostały przez rodziny bezrobotnych wy  
kopano.

(z) Poświecenie sztandaru zw podoi, 
rezerwy. W  niedzielą, 20 bm odbędzie 
tio poświecenie sztandaru związku po- 
dofwerów rezerwy kolo w Zawierciu. 
Uroczystość poświecenia sztandaru od. 
tiądzie sie1 Pod protektoratem gen. br. 
dra J. Zająca, d-cy O. K. V gen. br. 
Narbut Łuczyńskiego, m inistra pracy  
i opieki społecznej Jerzego Paeiorkow- 
ikisgo i starosty Konopackiego. Pro­
gram uroczystości przewiduje: godz. 
'-.30 zbiórka oddziałów przed dworcem  
kolejowym i odmarsz na boisko, godz. 
lO raport przed władzami, godz 10.30 
uroczyste nabożeństwo i poświecenie 
sztandaru, godz. 11.20 złożenie wieńca 
na p łycie nieznanego żołnierza, godz. 
1140 defilada na ul. 3 m aja godz. 13 
wręczenie sztandaru i wbijanie gwoź­
dzi w domu ludowym, godz 1330 obiad 
żołnierski dla delegatów, godz. 20 zaba­
wa łaneezna w domu ludowym. Na u- 
koczystość te spodziewany jest osobi­
sty przyjazd d-ey O. K. V  gen br. N ar­
but - Łuczyńskiego. W spomnieć rów­
nież należy, że poświecenie sztandaru  
łączy się z 5-leciem istnienia zw. podof. 
rez w Zawierciu.

Bezczelny napad opryszków na szosie
PobiSi i obrabow ali bezbronnego woźnicą z Siew ierza
Na szosie prowadzącej z P iaśnik 

do Król. H uty  onegdaj w nocy do­
konało trzech opryszków śmiałego 
napadu rabunkowego na jadącego 
wozem naładowanym płytam i eyn- 
kowemi Avoźnieę Michała SpeGieha 
z Siewierza pow. będziński.

N apastnicy zaskoczyli z tyłu 
Sperlieba by się nie mógł bronić a 
następnie zabrali się do opróżniania 
wozu z cennego ładunku.

N apadnięty usiłował się bronić 
biczyskiem, jednak napastnicy  w y­
darli mu bicz z ręki i połamali a na­

stępnie bezbronnego przywiązali za 
n°gi do dyszla i ze zrabowanemu 
płytam i eynkowemi zniknęli w ciem
ności nocy. .

Zaalarm ow ana przez spóźnio­
nych przechodniów policja w Król. 
Hucie przeprow adziła niezwłocznie 
obławę w wyniku, k tórej u jęto  zu ­
chwalców. ,

Są to mieszkańcy P iasn ik : Ja n  
Kaczyca i A lfred  K uźnik  oraz E d ­
ward Langer z Lipin.

Zrabowane przez nich p ły ty  cyn 
kowe udało się odzyskać.

Gwałtowna burza z piorunami
w kieleckiem

Onegdaj nad obszarem gmin Pie 
koszów i Zajączków pow. kieleckie­
go, przeszła gw ałtow na burza z pi o 
runam i, w yrządzając w gospodar­
stwach i w polu znaczne szkody.

W  czasie burzy we wsi Boranik 
piorun uderzył w stodołę J a n a  Miś- 
kiewicza, która doszczętnie spło­
nęła, oraz w stodołę Ja n a  K ani i 
J a n a  Snocha.

We wsi T rupień, gm. P ieko­
szów. piorun zniszczył dom miesz-

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

(z) Kursy opg. dla rezerwistów. W 
sali domu ludow ego odbyło sie zakoń­
czenie kursu obrony przeciw lotniczo - 
gazowej, zorganizow anego dla członków  
m iejscow ego związku rezerw istów . Na 
kurs uczęszczało 90 członków, którzy  
otrzym ali odpow iednie przygotow anie  
do <’Pg. D o zebranych kursistów w y­
g ło s i ł  okol-cznościowe przem ówienie  
prof. Badow ski prezes zw iązt  
następnie rozdał kursistom  św iadectw a  
v. ukończenia kursu. W ykłady prowa,- 
d zi’:- pp. prof. Badowski, M iernik i W. 
W ójcik. Od poniedziałku 14 bm. zw ią­
zek bierze udział w zawodach o P.O.S-

kałny W ładysław a K ozła i dom 
m ieszkalny F ranciszka K ukulskie- 
go.

Ponadto w czasie burzy został 
zabity od p ioruna Michał Sokół, 
m ieszkaniec wsi Skałka, gm. P ieko­
szów, k tóry  w tym  czasie schronił 
się pod dom Wł. Kozła, zaś Kozieł 
został lekko porażony i odwieziony 
do szp itala  św. A leksandra w Kiel­
cach-

Ogólne s tra ty  w yrządzone przez 
burzę wynoszą z górą 5.000 zł.

Przyjemności lata są tylko do­
stępne dla tych, którzy składają 
swe oszczędności w KOM UNAŁ  
NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚĆ! 
W ZAWIERCIU.

P I Ł K A  NOŻNA W KIELCACH .
Na stadjonie W KS. w K ielcach  o d ­

były sie zawody o m istrzostw o k lasy  
A pomiędzy drużynam i K K S  „Strza- 
ec‘‘ i W KS. (Kielce).

. Lokalne derby‘‘ zakończyły sie ła ' 
„wetu zwycięstwem  Strzelca, w stosun­
ku 3:0 (3:0) W KS. uniknął większej po 
i-aźki dziąki silnemu wiatrowi, który  
paraliżował celowe zagranie n apastn i. 

ków „Strzelcaę . ’
Sędziował p Flank, b. dobrze.

X D yrekcja policji w K atowicach  
oz wiązała klub piłkarski IFC K atowi

te. Zarządzeniem dyrekcji policji roz 
w iązano klub IFC K atow ice W  m oty­
wach. zarządzenia podano, że działal- 
i ość klubu naruszała porządek i bez

1 Ulictigza

pieczeństwo publiczne, w szczególności 
— naskutek niedaw nych zajść, jakie  
m iały m iejsce na meczu IFC — Śląsk  
w Bogucicach.

Kuratorem  m ajątku klubu m iano­
wany został skarbnik okr. zw. piłki no 
/.nej w K atow icach, p. Konieczny.

Jednocześnie, prokurator w ytoczył 
Jcohodzenie karne przeeiwko 17 człon, 
kom w ym ierzonego klubu.

X 89 polskich w ioślarzy jedzie na 
^plaw do B erlina. — Polsk i zw. tow. 
w io Jarskich przesłał do B erlina im ien  
ną lis tę  80 polskich uczestników  m iedzy  
narodowego sp ływ u w ioślarsk iego doo- 
, oła Berlina, zgłoszonych przez 15 klu 
hów z 8 polskich m iast (W arszawa, Po  
znań, Bydgoszcz, Toruń, K raków, K a­

lisz, M iędzychód i Skarżysko).

lol) Głodówka fałszerza pieniędzy. 
Józef Cebo z Bukowna, gm. Bolesław , 
fałszerz m onet jednozłotow ych w aresz 
cie m iejskim  w Olkuszu rozpoczął od 
10 bm. głodówkę, n ic przyjm ując o- 
próez wody. żadnego posiłku. Jedno­
cześnie z nim  g łoduje A ntoni Joehym ek  
zaaresztow any w związku z kradzieżą  
m i ze sw ym  szwagrem , F eliksem  Ole- 
sińskim .

roi) Trzy domy i w eksle pastw ą pdł 
m ieni. W skutek zaprószenia ognia spa 
l i ły  sie sąsiadujące ze sobą w S trzego . 
wej, gm. P il .ca domy należące do Jana  
K ućm y, A ntoniego P ącieja  i Jan a  Pa- 
cieja wraz z narzędziam i rolniczem i i 
sprzętam i iom ow em i. N adto Paciejo- 
wi sp a liły  sie  w eksle na ogólną sum ę 
3100 złotych

(ol) Nowe św ieto(?) Stronnictw o lu ­
dowe w Olkuskicm  nawołuje specjalne  
mi ulotkam i do obchodu św ięta  ludo­
w ego w Sułoszow ej i Chech i e (gm. B o­
lesław ) w pierw szy dzień Zielonych  
Świąt. Podczas pochodu przem awiać 
1 edą: w Sułoszow ej — -p. K ański, adwo  
kat z Olkusza i w Cheehle — p. W oner, 
adwokat z Sosnowca.

(ol) Napad na drodze 1 postrzelenie.
Onegdaj wieczorem  do powracającego  
z Suchej do Gołczo wio, (gm. R absztynj 
21-łetniego B olesław a Łyczaka z Su­
chej, bez żadnego powodu zaczęli strze­
lać nieznani osobnicy. Jedna z kul re­
w olw erowych trafiła  w nogę Łyczaka, 
przechodząc na w ylot. N apastn icy  w i­
dząc. że Łyczak upadł na ziem ię, u cie­
kli do la9u W skutek ciem ności ranny  
nie m ógł poznać napastników  Łyczaka  
przew ieziono do szpitala olkuskiego w 
dniu wczorajszym .

W A M P I R
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POWIEŚĆ1. P SPÓDNICY
N a środku kościoła, w tłumie go 

ści weselnych i ciekawych, Lucjan 
Gobert zwymyślał ciotkę, wyrzucał 
je j postępki, krzycząc na cały głos:
,,Zabiłaś mi matkę, zabiłaś mi wuja, 
a twego męża!“

Sędzia zerwał sie na równe no­
gi, przeryw ając Challetowi.

— Wymówił te słowa: zabiłaś 
mi wuja, a twojego męża! — zapy­
tał.

— Tak, panie sędzio. Jeszcze do­
dał: Matko wyrodna, przyprawisz 
o śmierć Helenę, tak samo, jak  jej 
ojca. Nareszcie, na zakończenie rzu 
cił w oczy garbusa: „Pani, Tordier, 
moja ciotka na nieszczęście, wdowa 
po moim wuju, jesteś nędznicą!"...

— I  ta  kobieta to zniosła?
— Wezwała zięcia, aby upom­

niał się za nią...
— Cóż uczynił Prosper Rivet?...
— Dłuższa rejterada wobec pu­

bliczności była już niepodobień­
stwem... Zdobył się na rzucenie rę­
kawiczki w tw arz Lucjanowi Go­
bert...

— Czy potem nie przyszło do 
pięści? -i - ; v  : , •

' — W tedy właśnie uznałem po­
trzebę w dania się w tę sprawę... Lu 
cjan Gobert m iał się już rzucić na 
Prospera, z oczu jego wyczytałem, 
że byłby go zdusił i tym sposobem 
popsuł całą swoją sprawę. Położy­
łem mu rękę na ramieniu, i głosem 
praw a kazałem mu iść za sobą. N a 
stąpiła  reakcja piorunująca. W y­
szeptał: „Zapomniałem o wszy-
stkiem... jestem  zgubiony!.." I  padł 
bez zmysłów na  ziemię...

— Co za dram at!!
— Przerażający! W tedy to (je­

żeli pan pozwoli użyć określenia 
teatralnego) weszły na scenę trzy 
damy...

XXV.

— Trzy damy! — powtórzył 
zdziwiony sądownik.

— A wszystkie trzy w ciężkiej 
żałobie. Dwie pierwsze: to hrabina 
i h rab ian k ą  de Roncerny, przybyłe 
na ślnh Heleny Tordier.

— Rozumiem ich obecność, gdyż 
panna de Roncerny była na pensji 
razem z Helena Tordier i zaprzy­

jaźn iły  się z sobą. Czego nie mogę 
sobie wytłumaczyć, to żałoby, wi­
działem  się bowiem niedaw no z h ra ­
bią de Roncerny, k tóry  nie m iał na 
kapeluszu krepy... Pow iedz mi co 
o trzeciej osobie...

— J e s t  to młoda panienka, mo­
gąca mieć la t  dwadzieścia, na imię 
je j Joanna...

— A jak  wygląda?
— Tw arzyczka ładna, ram iona 

wysoko... coś zakraw a, jak  gdyby 
lekko garbata... lecz je j z tern do 
twarzy...

— Ju ż  wiem... To jest panna 
B ertinot, m łoda pokojowa w służbie 
u pani de Roncerny, k tó ra  n iespra­
w iedliw ie oskarżona była o k ra ­
dzież biżuterji.

— K ró tka rozmowa odźwierne­
go domu p rzy  ulicy Kanoniczek z 
Lucjanem  Gobert, dała mi do zro­
zum ienia , że ta  panienka zamknęła 
oczy um ierającej pani Gobert.

— A więc ona ją  znała?
— Bez żadnej wątpliwości, a tak 

że je j syna i w iedziała o wszy- 
stkiem , gdyż, kiedy Lucjan upadł 
zemdlony, rzućiła się ku niem u i 
uklęknąw szy wraz ze mną, usiło­
w ała go cucić, A kiedy G arbuska 
przechodziła mimo nas, udając się 
do zakrystii, zwróciła się ku niej, 
i głosem, którego nie zapomnę ni­
gdy, zawołała: „A! jeżeli i tego 
jeszcze zabiłaś, biada ci, biada!" 
-\ snoi rżenie ładnej dziewczyny 
wyrażało nienawiść nieubłaganą...

Sędzia wciąż robił notatki:

— Co dalej, Challecie? — pytał.
— Ju ż  w szystko prawie... P o ­

nieważ pani de Roncerny dała mi 
się poznać, zgodziłem się na zabra­
nie L ucjana Goberta do willi Petit- 
B ry, gdzie, w edług danej mi przeź 
pana  instrukcji, m iałem  go zawieźć 
osobiście.

— Dobrze, Challecie, jestem  z 
ciebie zadowolony.

A gent ukłonił się.
— Czy pan sędzia potrzebuje 

m nie jeszcze? — zapytał.
— Tak.
— Czekam rozkazu...
— Koniecznie chcę wiedzieć, 

czy m iały podstaw ę słowa chłopca 
sklepowego, Ju lja n a , dotyczące 
wdowy T ordier i je j zięcia...

— W takim  razie trzeba prze­
prowadzić śledztwo na ulicy Aubry- 
Rzeźnika i w okolicy.

— O to idzie...
— Uczynię wszystko, by zado­

wolić pana sędziego.
— Niewątpię... Życzę sobie tak ­

że w yjaśnień dotyczących śmierci 
nieboszczyka Tordiera.

— Spraw ozdanie urzędowne dok 
to ra  złożone w m erostw ie, dołączo­
ne do aktu  zejścia, m usiało orzec 
jej przyczynę.

— Nie można polegać na tem . 
Doktorzy m erpstw a najczęściej w y­
w iązują się ze swego zadania z god 
ną pożałow ania lekkomyślnością... 
Pogłoski sąsiedzkie m ają  nieraz 
więcej wagi.

d. c. n.
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Wąż i kobieta
s mrcżąea krew w źfiaela 

■ . b y ła  tylko z a b a w ą
Po godzinbym marszu w spie­

kocie podzwrotnikowego słońca 
przez parną, jak łaźnia peruwiań­
ską puszczę, przedarliśmy się na 
rozległy, skąpany w złocie, bujny 
step. \Y dali skrzyły się kryształy 
skał, r stóp Andów, czerniła się sa­
motna chata bogatego kreoła.

Na spotkanie wyszła piękna, 
smrkła. ognisto-oka córka gospo­
darza. Towarzyszowi podała ogo- 
rzrlą, wąską dłoń. w moją stronę 
kiwnęła tylko prześliczną główką— 
I już zostaliśmy na długie dnie—.

W cudowne, niezapomniane no­
ce,, słuchając długich i dziwnie me­
lancholijnych pieśni tubylców, wpa 
trzony w czarną otchłań lśniących 
oczu młodej kreołki zapomniałem o 
starej Europie, o znajomych, o bli­
skich,.,

Tajemniczość tej postaci, owia­
nej przedziwnym czarem południo­
wej egzotyki jeszcze bardziej się 
wzmogło, gdy pewnego dnia odby­
wałem z n ią konno przejażdżkę po 
okolicy. Tuż wpobłiżu zabudowań 
chaty ujrzałem olbrzymiej wielko­
ści boa-dusiciela. Mimowołi chwy­
ciłem wiszący u siodła karabin. 
Czarnowłosa kreolka roześmiała s;c 
i chwyciwszy mię za rękę, zawo 
łała:

— Niech się pan nie obawia, — 
to mój przyjaciel od dzieciństwa!

Gwizdnęła zcicha. Potwór u- 
uiósłszy łeb wysoko ponad ziemię, 
za chwilę był już przy nas. Towa­
rzyszył nam do samego domu.
Tego wieczoru byłem świadkiem nie 
zwykłej sceny. Kreolka po kolacji 
wyjęła z szuiłady jakiś instrument 
podobny do fujarki. Gdy zabrzmia­
ły pierwsze tony do pokoju wpełzł 
cichutko, bezszelestnie boa. Ten 
sam, który towarzyszył nam pod­
czas spaceru.

Uniósłszy głowę wgórę. nasłu­
chiwał spoczątku uważnie, wreszcie 
zaczął się miarowo kiwać, kołysać 
falisto, zatoczył kiłka kręgów, 
chwiał w prawo i łewo potwornym 
łbem. Skręcał długie cielsko w ol­
brzymie pierścienie, tworzył zeń 
zaokrąglone na narożach trójkąty, 
faliste pagórki i parabole Pieśń 
kreołskiej dziewczyny brzmiała ci­
chutko.

Boa ze swoich splotów zrobił 
coś w rodzaju hamaku, w który u- 
siadła swobodnie dziewczyna. Ująw 
szy grubą szyję boa, przyciągnęła 
ją ku sobie, tak źe łeb spoczął na 
jej ramieniu. Boa wznosił się niern 
'homo, sapiąc z zadowolenia, a pan­
na starała się przegiąć potężne 
cielsko węża podobne do kloca 
drzewa Wreszcie boa-dusicieł po­
ruszył się, otoczył, dziewczynę aż po 
szyję swojemi zwojami, podczas 
gdy ona starała się utrzymać choć 
na chwilę przygniatający ciężar 
Gdy wąż zwalniał uścisk, kreolka 
błyskawicznym ruchem drobnych 
stóp starała się przydeptać potwo­
rowi ogon.

Zabawa się przeciągała.
W pewnej chwili wąż i dziew­

czyna stali naprzeciw siebie, mie- 
rząc się wzrokiem, jakby w ocze­
kiwaniu na niespodziany atak, I oto 
ujrzałem straszną rzecz. Na środku 
pokoju powstał szalony wir. W gó­
rze śmigały rdzawo-caarne zwoje 
wężowego cielska. Nagle sprężyste 
pchnięcie płaskim ibem — i kreolka 
wyleciała jak  s procy w powietrze. 
Oniemiałem ze zgrozy...

Z kanapy, stojącej w przeciw­
ległym rogu, rozległ się srebrzysty 
miech czarnooki ej dziewczyny...

KOBIETA WINNA...
Ster dpinji o iudzkiem postępowaniu w czyje oddać ręce

Wielokrotnie słyszy się powie­
dzenie, że „kobieta winna być wy­
chowawczynią narodu'4. Jesfeto jed­
nakże często tylko pusty frazes, 
pod który nie podstawia się treści 
właściwej, zadawalając się jakiemś 
ogólnikowem wyobrażeniem. Sądzi 
się Wreszcie poprostu, że mowa tu 
wyłącznie o zadaniach macierzyń- 
sko-wyehowawczych kobiet zamęż­
ny di. Tymczasem w określeniu „wy 
chowawczyni narodu41 mieści się 
coś więcej, niż wyłączna piecza ma­
tek nad dziećmi, czy nauczycielek 
nad wychowankami. Mieści się w 
niem bowiem obowiązek i przywilej 
kobiet wytwarzania i podtrzymy­
waniu opmji publicznej.

Trzeba zdać sobie bowiem spra­
wę, że niejednokrotnie, zanim dzia­
łać zaczną głębsze motywy’ moral­
ne, strażnikiem powszechnego do­
bra być może ludzka opinja. która 
pow strzym uje szerzenie się zła, a 
sprzyja wszelkim odruchom szla­
chetnym i wzniosłym.

Są bowiem ludzie, którzy jed­
nak obawiać się będą sądu ludzkie­
go, jeśli poczują, że ich niecne po­
stępki dostać się mogą pod ..prę­
gierz opinji publicznej44. I  naod- 
wrót, podnietą do uczynków’ szla­
chetnych i do ustalenia całokształtu 
.postępowania może stać się wzgląd 
na sprawiedliwy sąd ludzki.

. Na to, żeby -kobieta mogła stać 
się strażniczką opinji, musi prze- 
dewszystkiem sama rozróżniać zło

i dobro i nie spoglądać na życie 
przez pryzmat osobistych, uczucio­
wo zabarwionych odruchów.

Jednak należy pamiętać, źe po­
chwala, czy potępienie nie może od­
nosić się do ludzi, ale wyłącznie do 
ich postępowania.

Wychowanie narodu, wyrażają­
ce się w stwarzaniu właściwej opi­
nji dla ludzkich postępków, musi 
wyrażać się w zwalczaniu zła w po­
staci przejawów nicobyczajności, w 
przeciwstawieniu się pornografji w 
różnych formach, w potępieniu prze 
kupstwa, ucisku, niemoralnej kon­
kurencji i wielu innych czynnikach.

Na tem jednakże nie ogranicza 
się zadanie kobiet: trzeba bowiem
nietyłko zwyciężać zło, ale także 
podtrzymywać dobro i pomacać mu 
do zwycięstwa przez wynajdywa­
nie i propagowanie każdego czynu 
szlachetnego i przez opanowanie 
wjasnej małostkowości i egoizmu.

Silna i zdrowa opinja publiczna, 
zainicjowana przez kobiety, mogła­
by podnieść na wyżyny życie spo­
łeczne i towarzyskie. Nie bowiem 
nie znaczy, gdy dzieciom i młodzie­
ży będzie się prawiło morały, a rów 
nocześnie nie stwarzało przykładem 
właściwej ńtmosfery.,

Kobietą, chcąc być wychowaw­
czynią narodu, musi wziąć w swe 
ręce ster opinji publicznej i ponosić 
pełną odpowiedzialność za poziom 
rozwojowy przyszłych pokoleń.

J . S-ka.

fiafly i w s fcazćw h i*
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CYKADERKI DUSZONE PO POL­
SKU.

i  duża cebula, 1 łyżka masła, 1 lyż 
ka mąki, można jeszcze kieliszek ma- 
dery.

Wymoczyć w. zimnej wodzie cjrria- 
derki wołowe, obgotować w słonej, wo­
dzie. gdy ostygną pokrajać w cienkie 
plasterki Dać do rondla masła, drobno 
pokrajaną cebulę i zasmażyć na rumia 
uo, Włożyć eyuadry i dusić j*od pokry 
•wą, podlewając rosołem, pod koniec 
wsypać trochę- mąki. Doprawić do stna 
ku pieprzem, so!ą i winem. Podawać w 
Tondełka

IU(iOSIK Z DIEŁĘCINY 7 JABŁ­
KIEM.

Pół kg. cielęciny, ćwierć kg. jabłek, 
i łyżki masła. Pozostałą z obiadu cie 
ięcinę, pokrajać w kostką, jabłka ofe- 

»-:ać, pokrajać na kilka cząstek, włożyć 
do randełka masła, arumieoić lekko i 
włożyć w to cielęciną i jabłka; dusić 
jakieś pól godziny pod przykryciem, 
podlewając rosołem albo wodą, ażeby 
się nie przypaliło. Doprawić do smaku 
i pwłać z ziem ciakami puree.

JEDWABNA BIELIZNA DAMSKA
W celu nadania sztywności damskiej 

bie; śnie lub opalowej płocze się ją  w 
wodzie z cukrem. "Na jeden litr wody, 
półtorej łyżki cukru, który dokładnie 
rozpuszczony przed zmoczeniem bieliz­
ny.

PRANtE KORONEK.
Nawinięte na butelką koronki zanu 

rzyć w mydlanej pianie, nas Upnie wy­
ciskać ręką wypłukać w caystej wo­
dzie i rozłożyć na miękkim podkładzie,
przypinając szpilkami.

KISI KLER KAWOWY.
2 dk. kawy, pół szklanki wody,' 2 źół 

tka 10 dk. cukru, ? łyżki mą di kartofla 
nej 2 i pół szklanki mleka. Kawę zapa 
rzyć wodą, żółtka ubić z cukrom i mą 
ką, rozprowadzić pól szklanką zimnego 
mlrka i kawy. Pół litra mleka zagoto­
wać. i mieszając lać poprzednią masę, 
gdy zagotuje się, przełożyć do formy.

Podawać z zimną śmietanką, mle. 
kiera lub waniljowym kremem,

CZYSZCZEŃIE ATŁASOW YCH 
PANTOFLI.

Pantofle atłasowe myje się ciepłą 
wódą z dodaniem octu. Gdy wyschną 
należy przetrzeć je flanelową szmatką, 
zamoczoną uprzednio w białku. Potem 
wci< rać mocno miękkiem płótnem. 
Miejsca zadrapań znikają po zaciągnię 
eiu woskiem do froterowania podłogi.

ODŚWIEŻANIE SUKIEN.
Do zimnej wody (pól — miednicy) 

wt«ć kupioną za 50 gr. wodę miętową. 
Namoczyć w tem ścierkę wykręcić i 
przez nią prasować Suknię Woda mię­
towa odświeża kolor, wyWiibia niektó­
re plamy i dosl, onale rozprasowuje za 
łamania

PLAMY Z MATERJAŁÓW JEDWA­
BNYCH USUWAMY W SPOSÓB NA 

STEPUJĄCY.
11 atrament, cukier, kawę i kakao, 

owoce i wino — usuwamy podobnie jak 
przy materiałach wełnianych i baweł­
nianych 2) brud i pot — benzyną lufo 
amonjafeicm: J) farbę olejną « pokost— 
benzyną łub eterem; 5) krew — wiórka 
mi panamy; 5) mleko — benzyną; 6) 
tłuszcz -r rozrzedzonym amonjatiem; 7) 
trawę ~  benzyną.

Plamy rdzy i atramentu galasowe­
go na materiałach jedwabnych są wo- 
góle nie do usunięcia.

UMIANA W AKTY W-. Kl.UHNŁ 
Jarzyny niech zluzują mięso.

Maj, raj dla gospodarstwa domowe­
go. Orgja płodności ziemi. Tysiące no 
■vych jarzyn. Tydzień za tygodniem 
będą pojawiały się coraz to inne.

Ziemia i natura zmienia swój wy­
gląd, jakby zmieniała skórę. Człowiek 
zmienić powinien sposób odżywiania. 
Kuchnia zimowa i letnia ,to dwa zupel 
nie różne sposoty odżywiania. Aż do 
miesięcy zimowych królować w 'kuchni 
winny jarzyny.

Maj — jemu przedowszystkiem nale 
ży się dzisiaj uwaga, narzuca nam o- 
bowiązes konserwowania szparagów; 
urazie gdyby pokazały się większa 
lości t. -zw majowych grzybów, a ce­

ny iofa uio były wyrównane, dobrze bą 
dzie konserwować je marynować, cho 
ciażby w niewielkich ilościach. aby 
się zabezpieczyć w ton sposób przed 
ewentualnym jesienny,.: zawodem, któ­
ry nie jest rzeczą rzadką po płodnej w 
grzyby wiośnie.

W miesiącu, o jakim mowa, mamy 
też najwyższe nasilenie wydajności ra­
barbaru, który daje wyśmien-lą marnie 
ladę o kwasi* owym, orzeźwiającym 
smaku.

Przy tegorocznem zawrotnem tem­
pie wegetacyjn.-ni może i młody cukro 
wy groszek zielony upomni się O rnnjO 
we zakonserwowanie-. W każdym razjei 
szparagi rabaroar i ewentualnie grzy 
by. nie moją być zlektv w a żcine!

Ze świata kotóecfc#
NAKŁADAJMY ODROBKI JOKDA 

NOWSKIE.
W ub tygodniu odbyło się w parko 

im ks. Poniatowskiego w Łi-dai uroczy 
,-te otwarcie Ogródków jurrianewsirioii. 
przemnn zonych dla użytku dsiatwy,

W tymże tygodniu w różnych - punk 
lapt miasta -zostało uruehorniOEtyćh 37 
placów gier i zabaw w tem 36 — miej 
skich i 14 w'.’dzierżą wiortyi i przez 
miasto.

Pzy nie c-za> pomyśleć o ogródkach 
Jordanowskich dla licznej dziatwy, po 
i bawionej powietrza i radości stenem, i 
przestrzeni w innych miastacLf

Inicjatywa kobieca może tu dużo 
zdziałać
KOSMETYKI ELEGANi K'< SPRZED 

lK6fl LAT
Musiała to hyc bardzo wytworna i 

dbałą o swój wygląd dama, której koś 
ci znaleziono przed kilkoma dniami w 
ołowianej trumnie na starym rzym 
skiin cmentarzu w Saint Gervais 4ło 
Francji. Okieśinno jej wiek na „baga 
telkeK bo.. IfiOfl lat.

W kamiennym sarkofagu -zwałezio 
no ołowianą trumnę, a w niej przy mi 
żernych resztkach szkieletu olbrzymią 
. lość buteleczek i słoików. Zawierały 
(■ne nietknięte .pnscz nielito.Vwy czas 
sznrnki. pudry i inne kosmetyki.

Istniał rzeczywiście zwyczaj mym  
-ki, że elegantkom wkładano do trum­
ny to czego najczęściej używała za ży 
cia Obecność kosmetyków w trumnio 
nię jest więc nawet tak bardzo dziwna.
iUTCIKI ANGIELSKIEJ KRńŁGWEJ

Królowa angielska kupuje obuwie 
zawsze w tym samym sklepie w ezem 
naś^dują ją także synowa jej księżna 
Yorku.

Za parę pantofli ptacą królowa i jej 
.-.ynowa przeciętnie od ł  do 5 funtów 
G00 do MO złotych). Należy jednak,
. rzy tej cenie wziąć pod uwagę fakt, 
•/■c obu wie jest wogól o -w Anglji -słosuu 
i'owo droższe, niż u na«.

Szewc dostawca królowej zapewnia, 
że zaró'\T!0 ona .jak jej synowa zwraca 
ją większą uwagę na wygodę foweikn 
niż na modę, czy elegancję.
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O B W I E S Z C Z E N I E
K om orn ik  S ądu  G rodzkiego w So­

snowcu, I i-g o  rew iru  egzekucyjnego  
J a n  C hrząstow ski, zam ieszkały  w So­
snowcu, przy  u licy  1-go Mapa pod N r,
12, L'a zasadzie a r t. 602, 603 i 604 K . P .
C. ogłasza, że celem  zaspokojen ia w ie­
rzy te lności różnych w ierzycie li odbę­
dzie się sprzedaż z publiczpej lic y ta c ji 
n iżej w ym ienionych ruchom ości:

1) D nia 23-go m a ja  1934 r°kn , w 
I-szym  term in ie , o godzinie 18-®j  w s o ­
snowcu, p rzy  ulicy  M ałachow skiego 
pod Nr. 2-e, sk łada jących  sic z ruchom o 
ści dom owych, oszacowanych n'a sum ą
zł. 7.374.00

2) D nia 23-go m a ja  1934 r  ku, w
I-jśzym  te rm in ie , o god/.łnie 13-ej, w 
Sosnowcu, p rzy  u licy  T argow ej pod N i.
19 sk ładających  się z różnych m aszyn 
do w yrobu obuw ia, oszacowanych na 
sum ą zł. 14.940.00. _ .

Powyższe ruchom ości można o g 'ą- 
dać pod w skazanym i adresam i w dn iu  
licy tacji.

K om ornik rew iru  I i-g o  
JA N  C H R ZĄ STO W SK I.

Sosnowiec dn ia 5 m aja  1934 roku.

Ogłoszenie
W  R ejestrze  H andlow ym  S ądu  O- 

kręgow ego dokonano n as tęp u jący ch  
w p lsów :

D nia 15 m arca  1934 roku.
5911/A. „M ojżesz-A w ner Z oberm an1* 

d robny handel g a la n te r j i  n a  ta rg a ch . 
F irm a  is tn ie je  od roku  1934. W łaściciel 
M ojżesz-Aw ner Z oberm an, zam. w Sos­
nowcu, 3-go m a ją  Nr. 11-a. N a mocy 
a k tu  in te rcyzy , zeznauego d n ia  7/XL 
1533 r. przed not. W. W ieleckim  w B ę­
dzinie za Nr. Rep. 499 -  pom iędzy 
m ałż.' Zoberm an została  ustanow iona  
wyłączność m a ją tk u  i w spólność do­
robku.

5912/A. „F ab ry k a  W yrobów  M otało , 
w yeh „M ex“  wł. M aurycy  M ir.cberg" 
z siedzibą w Będzinie, K rak o w sk a  N r. 
38.' F irm a  is tn ie je 1 od ro k u  19łj4i-— W ła­
ściciel M aurycy  vel Moszek Zysel 
M iueborg, zam . w Będzinie, ul. M odrze- 
jów ska N r. 64. N a m ocy a k t u i n t e r -  
cyzy, zeznanego d n ia  19.VIL 1929 r. 
przed zast. not. C ichońskiego w D ąbro- 
wio-Góru. za Nr. Rep. 1075 — pom iędzy 
małż. M incbO g została  u stanow iona 
w yłączność m a ją tk u  i w spólność do­
robku1.

D nia 23 m arca 1934 roku.
5913/A. „W incenty  Galas*1 — drobna 

sprzedaż, a r t. kolonjalno-spożyw czych i 
w yrobów  ty to n io w y c h ' w Dańdówce, 
D aniłow skiego N r. 15. — F irm a  is tn ie je  
od r. 1932. W łaściciel W incen ty  G alas, 
żarn. tamże.

..591.4/A. Spółka F irm o w a „B iuro  
Tóclm iczne \ \ 7. S lo tta  i W. S lużałek" 
z siedzibą w Sosnowcu, ul. K ró lew ska 
N r. 3. Spółka m a n a  colu prow adzenie 
p rzedsięb io rstw a, m ającego  za przed­
m io t w ykonyw ania robót betonowych, 
te rrazow ych i fasadow ych. D ziałalność 
spółka rozpoczęła dt.ia 15 m arca 1934 
roku- W spólnicy 1) W acław  S łużałek, 
Sosnowiec, M ickiewicza N r. 4, 2) W i­
told S ło tta , Sosnowiec, P iłsudsk iego  
N r. 54. Zarząd in te resam i spółki należy  
do obu spólników  i każdy z nich sa ­
m odzielnie rep rezen tu je  spółkę na ze­
w n ątrz  przed w szelkiem i w ładzam i, 
urzędam i, osobami i sądam i, ja k  rów- 
n ie # k aż d y  m oże.otrzym yw ać d la  spółki 
z poczty, te leg ra fu  i skąd w ypadnie 
w szelkiego rodza ju  korespondencję, 
przesy łk i, tow ary , zaliczenia, p ieniądze 
i wszelkie w artości, inkasow ać należ­
ności za roboty, w ydaw ać pokw itow a­
nia , ja k  rów nież podpisyw ać pod stem ­
plom firm y  korespondencję nie zaw ie­
ra ją c ą  zobowiązań. W eksle, czeki, in ­
dosy, przekazy, pełnom ocnictw a, p ro ­
kury,' umowy, ak ty  n o ta rja ln e  i wszel­
kie zobow iązania spółki w inny  być 
podpisyw ane pod stem plem  firm y  przez 
obu spólników  łącznie. Spółka zaw arta  
została dn ia  9.III. 1934 roku przed not. 
P ruszyńsk im  w Sosnowcu za N r. Rep. 
257 —  n a  lat trzy  z au tom atycznem  
przedłużeniem  na następne trzech le tn ie  
okresy.

D nia 28 m arca 1934 roku.
5915/A. „Skład tow arów  żelaznych 

„M etalurgja** — S te fan  K lim aszew ski1* 
w Sosnowcu p rzy  ul. W arszaw skiej 
N r. 6. F irm a  is tn ie je  od dt.ia 16 lutego 
1932 roku. W łaściciel S tefan  - Tadeusz 
K lim aszew ski, zam. w Poznaniu, ul. 
W ołyńską N r. 13. Udzielono pełną p ro ­
k u rę  Tadeuszow i K lim aszew skiem u, 
zam. w D ąbrow ie G órniczej, ul. K o łłą ­
ta ja  N r. 21.

f f l

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniei 

tino-Taatr „Udziałowi

Dziś i d n i n as tęp n e  ,
W ielk i podw ójny  p ro g ra m : F ilm  S ow ieckiej ro  u c ji p .

Romans MańKi Br^szynoj
i  arcyw eso ła  k o m ed ja  f ra n c u sk a  p t.

B A N D A  B U B U L A
w r. gł. G eorges M ilton

N a d ro g ra m : N ajnow szy  ty g o d n ik  P a ra m o u n  u. ^  g ^ t h o u  
zd jęc ia  z poB ytu m in is tra  sp raw  zag rań . 1 r a  , j

w Polsce. .
B ile ty  po 25 g r. sp rzed aw an e  będą w dn ie pow ­

szednie do godz. 7-e j w n iedzielę i św ię ta  dh godz.

p k ? /

KINO

palace

B ile ty  po 25 g r . sp rzedaw ane  s ą  w dn ie pow szednie do godz.
7-ei, w niedzielę i św ię ta  do 6-ej.

F ilm , w k tó ry m  bezg ran iczna  m iłosc zw ycięza kalectw o
i śm ierć

Pieśń serca
W zru sza jący  d ra m a t życiow y.

N a d p ro g ra m : N ajnow sze ty g o d n ik i P a ra m o n u tu . A k tu a ln e
stośei rez u re k cy jn e  w P ary żu .. Z am knięc ie  R o k u  Ś w iętego 

przez P ap ieża .

KINO

E D E N
SOSNOWIEC 
D ęblińsk i 4 

tel. 10-95.

W ielk i n im  o m iłości, zd radzie  i  pośw ięceniu!

W  TWOICH RAMIONACH
N a jp ię k n ie jsz a  p a ra  kochanków : J e a n  H arlo w  i C lark  G able

N a p ro g ra m : T y g o d n ik  F o x a .

W  p ią tek , sobotę i n iedzie lę  p a sse -p a rto u t n iew ażne.

S a la  dobrze w en ty low ana.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
M  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 
^  Tysiące P ań  zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam,
?§<  s t o s u j ą c --------------

Krem i m ydło  „LACTOLIN 99

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych I skór. „Pomoc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17-a
Czynna: 1 0 - 1 1 4 - 7  pp., w święta: 11- 1  

Wizyta 5 złotych.

D R O B N E  

O G Ł O S Z E N IA
w

.Exoresie Zapłebia”
m ąa zawsze 

niezawodny skute:.

KRWAWIENIE 
STAN ZAPALNY 
SWĘD Ź E N ) E 
O S U W A

POSADY? PRACE

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w szelk iego  
rodzaju w yrzuty skórne usuw a

KREM U I N - 4 GI-
z kogutkiem

jest to id ealn y  n ieszk od liw y  ko­
sm etyk, u suw aiący  w ad y  rtaskór 
ka tak u dorósłycb, jak i u dzieci 

R M Spr.WeWn. Nr. 3*ł5: 4

m m m

H A  S E Z O N  L E T N I P O L E C A
duży wybór suchych kiełbas

po cenie i
T u r y s t y c z n a --1 kg. zł. 3.—
M oskiewska — — .  » 3-—
M y ś l i w s k a ----- » „ 3.60
Polędwicowa pieczona „ ,  8.20

JÓZEF KOSS I S-ka
S p . z o g r . ódp. 

Sosnowiec, Warszawska 14.

PRZECIUJ
KRTHROm

L O K A L E
2 P O K O J E  k u c h n ia  w y godam i n ą  P o ­
goni Ż y tn ia  1-a od za raz  do w y n a jęc ia .

K U P N O
tS P B Z E D A Z

O T O M A N A  o k azy jn ie  ta n io  do sp rze­
d a n ia  k r y ta  gobeliną . W iad o m o ść : P i l
sudsk iego  16 m . 18. ______
C E G Ł Ę  L E K K Ą  (dziu raw kę) — LICO­
W Ą  i zw yk łą  m aszynow ą p o sia d a  s ta le  
n a  sk ładzie  ce g ie ln ia  Z IE L IŃ S K IC H  
W  ZA GÓ RZU . C eny n isk ie . T elefon
D ąb ro w a 1.85. ___________________
P L A C  b u d o w lan y  n a  Ś ro d u li sp rze­
d an i W iadom ość, u lic a  R ob o tn icza  0 
Ja n ic k i.________________________________
_  Polecamy
I V I ir iH  p ra w d ziw y  kuracyjny

w  cen ie  3 .t0  4.50 i 5 zł.

G rzyby  praw e od  8 zł. kg  
Koziolkow i Jędryczek 

Sosnowiec, 3-go Maja 21.

Z G U B IO N E  !
DOKUMENTY

K L E S Z C Z  L E O N A R D  zg u b ił książecz­
kę w o jskow ą w y d an ą  przez P .K iU . ; So 
snowiee.
J A S IU  R K O W S K I S T E F A N  zgu b il 
k o n tra m a rk ę  w y d an ą  w k o p a ln i H r.
R e n a rd . 1 _____ ______________________
G O LA  F R A N C IS Z E K  zg u b ił k a r tę  za­
s iłk o w ą  N r. 83934 w y d an ą  p rzez  ubez- 
p iecza ln ię  spo łeczną w S osnow cu od­
d z ia ł w Z aw ierc iu , k tó rą  un iew ażn ia . 
Ś L IW A  R O M U A L D  zg u b ił zezw olenie 
S ta ro s tw a  B ędzińsk iego  n a  g ry  w k o st­
k i, k rę g ie łk i N r. 8/126/s n a  ro k  1934.
M IE C Z Y S Ł A W A  G A JE W S K A  ^gu­
bił-i dowód kolejow y w y d an y  przez D.
O. K . P . W arszaw a .___________________
HOM E D M U N D  zgub ił d n ia  12 m a ja  
dow ód osobisty , w y d an y  przez s ta ro ­
stw o łódzkie i k a r tę  row erow ą n r. 74 
w y d a n ą  przez m a g is t r a t  sosnow iecki. 
BR O D A  M IE C Z Y SŁ A W  zg u b ił ksią- 
:kę w ojskow ą w y d an ą  przez P . K. U.
S o sn o wiec.______________________________
H E N IE K  G U I M E R  z g u b ił k a r tę  po  bo 
ro w ą  w y d an ą  w Będzinie.

MATRYMPPlAmE
W D O W IE C  la t  65 bezdzietny  p o sia d a ­
ją c y  n ie ru ch o m o ść  k ilk u ty s ię czn ą  po­
sz u k u je  w dow y od 50 la t  z w łasnem  
m ieszk an iem .' O fe rty  „ E x p re s ‘* D ąb ro ­
w a pod „Wdowiec**

M O Ż N E

P O T R Z E B N Y  p raco w n ik  f ry z je r s k i n a  
pomoc. Sosnow iec, N ow ópógońska 29. 
P O S Z U K U JĘ  sp e c ja lis ty  do cy nkow a­
n ia  d ru tu , k tó ry  zarazem  by łby  d r u ­
ciarzem . Z g łoszen ia w raz z odpisem  
św iadectw  złożyć do a d m in is tra c ji  „E x  
p resu  Z ag łęh ia“ pod „C ynkow nia1*. 
P O l'R Z E B N Y  ó n d u la to r  lu b  ondula- 
to rk a  m a n ie u rz y ś tk a  od za raz  n a  s ta łe . 
Uzo’adz S taszy ca  13 zak ład  f ry z je rsk i
’Ion ian  M óćhoń   - .
1*0'iR Z E B N Y " b lac lia tz  zd d iny ’ w i ró . 
boty' ^ a la ń tW y jn e  zaraz. Czeladź. P rz e  
a isk;i 22:
P O lR Z E B N A  n a ty ćh m ias i w ykw ali- 
Eikfpyąna o i.d ą lą io rk a  i m a n ic u rz y s tk a  
Zgłoszenia ' „Roza! ja ‘* zak ład  fry z je rsk i 

. Srmnnwięc T a rg  twą 9.
K IL K U  Fachowych rżaśtępcóW; lośowyijh 
i o rg an iza to ró w  na b ez k o n k u ren cy j­
nych,. w a ru n k a c h ., p rz y jm ie  , F o rtu n ą "  

. Lwów. W ałów a 27 ' ' ! '
Wydawca: H elent Moasiorsk*-

Z A W A L S K I J A N  z Sosnow ca un iew aż 
n ia  w eksle 2 po 1000, 2 — 500, 2 — 300, 
1 — 200, je d en  100, 2 — 50 zł. pod p isan e  
przez T om asza S u law ę i je d e n  na 300 zł. 
p o d p isa n y  p rzez  Ig n ac eg o  Z aw alsk iego  
gdyż  pow yższe w ekslf zo s ta ły  m i s k ra  
dzione. O strzeg a  się  przed  n ab y c iem
tychże.__________________________________
U P R Z E J M IĘ  p ro szę  p a n a  M ak sy m il-  
j a n a  R ach u lsk ieg o  z Sosnow ca o p o d a­
n ie m i sw ego a d re su  J. W a lu g a  G rabo-
cin  koło S trzem ieszyc.____________
U N IE W A Ż N IA  się  zag u b io n ą  p ieczą t­
kę 7. S. w K lim on tow ie z dniem  1. II . 
1934 r. B ezpraw nie  używ ających  tę: pie- 
y zą ik ę  pociągn ie  się  do odpow iedzia lno  
sci sądow ej Z arząd  Z. S, w K lim bńtp -

: .cii- " • - _  '   l
K I KŃY N /O  k ERO  W I MOTOCY KL;I- 

: STDW  'St. K onopki Sosnowiec. P ro n jy
ka 3 'Z an i-v  nu now k u rs_________  \

FU  1’O G R A F JE  od K o m u n ji Św. 3 sżŁ 
, *2 BO 6 sżt. 4 zł. M ieszków ska. P itsu d -  
; sk i' go  20

Druk. F.iore* Zagłębia*1 Sosnowiec T eatralna 1 tel. 4-94. Redaktor odp.: Lucjan Hortiki.


